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CHU~CHRL f;'"t 
broni ~ 
„s ę d z iwyc h'' 

Radziecki projekt rozbrojenia i zakazu broni atomowej stwarza 
perspektywy pokoju gospodarczej odbudowy świata 

-----ma rs załk ó w Hi tl era 
• 
1asnę LONDYN, PAP. - Na kongresie konserwll· 

tystów wygłosił Winston Churcb.ll przemó
wienie, w którym usiłował przerzucić na Zwią 
zek RadLiecki odpowiedzialność za wszelkie 
trudności międzynarodowe. 

Przemówienie m inist ra Modzelewskiego 
n a Komisji Politycznej ONZ 

„Zajmujemy się pr0jektem reoolucji, żąda- trudno jest mówić o tym ze spok-0jem wlaści 
jącej od pięciu wielkich mocarstw zredukowa wym delegacjom krajów, które wojna oszczę-

1 nia o jedną trzecią ich obecnych zbrojeń i sil dzila i dla których 1rnrestia wnjny czy pokoju 
zbrojnych, zakazu używania b'""1Ilby atomo· jest raczej kwestią polityczną, jedną z wie· 
wej i ustanowienia w tej dziedzinie k0ntroli lu kwestii ogólnej p->lityki. Przed nami osta· 
- r0:zp-0ezął minister Modz~lewski, dodając, tnia w0jna i okupacja hitlerows.ka postawiły. 
że pr<>poo:ycje te stanowią całość i powinny straszliwy problem biologicz:nej eksterminacji 
zostać poważnielrO'llpatrzone". naszego narodu. Nic więc dziw.-iego, że Pol· 

Zanim przeszedł do rozpatrzenia i:izczegó- sk.a rzuca u siebie hasło: nigdy więcej wojny, 
łów dyskutowanego pr.,,jektu rezolucji min. nigdy więcej Oświęcimia.". 
Modzelewski przypomniał, że Polska p01trafi Mówca przeszedł z kolei do 'Jgólnego sóa 
lepiej ni.i jakli.kolwiek inny kraj ocenił stra· rakteryzowania problemu., "Świadc;:zając m 

, szliwą grozę wojny: in., że nie ulega kwestii, iż sprawa rozbroje· 
I „Konsekwencje wojny w Polsce są takle. nia jest związana z ogólną sytuacją polity· 
że będą nosiły jej skutki ca.le pokolenia. czną i gospodarczą pewnych krajów, któr ych 

I powiedział min Modzelewski. To też kiedy wyda·~ki zbrojeni<>wie sta,now~ nie tylko sta 
I delegacja p')lska mówi o w-0jnie i o P"'koju. (Ciąg dalszy na str. 2-ej} 1--...;;;.,...;.....;.. ____________ .;.... ________ ~ __________ ..;.. __ .....;. ______ ....;. ______ _ 

ZakJBlisowe starania „Malej Szóstki" 
o kompromisowe rozwiązanie sporu berlińskiego 

PARYŻ (PAP). - Zainter-esowanie kół Jl.o.li.: 
tycznych .koncentruje się wokół zakulis.owych 
konferencji 6 członków Rady Be1.ipieczeńslwa, 

PARYŻ PAP. ~ Na pn.'liedzeniu komisji bezpośrednio niezainteresowanych w sprawie 
polit:yc:mej Zgrom. adzenia Gepera1.nego .. Na· 1 Berlina. „Mała szó~tka" odbyła '!" ci'?gu nocy 
rodów ZJednocz.".>nych w czasie dysk11s31 nad dłuższą konferencJę. PodaJe się, ze „Mała 
wnioskiem radzieckim w sprawie· redukcji szóstka" konferowała trzykrotnie z odpowie
Sił zbrojnych i zbrojeń wygłosił przemówie· dzialnymi przedstawicielami delegacji amery
nie minister spraw zagranicznych Modzelew· 1 kańs"k.iej i brytyjskiej. Następnie prowadziła 
ski. Przemówienie ministra M"<izelewl'kiego ona rozmowy trzykrotnie z wiceministrem Wy 
podajemy poniżej w streszczeniu. s.zyńskim i z ministrem Manuilskim. 

W kuluarach .ONZ podaje się, że de_legacja 
fran('Uska utrzvtnuje ścisły k-0nta.kt z „Małą 
szósLką", popierając jej starania o kompromi· 
sowe rozwiązanie sporu berlifa;kiego, 

Nie wyklucza się, że starania „Małej szóst
ki" stanowią manewr amerykański. Manewr 
ten polega na tym, że „Mała szóstka" pcrd 
wpływem Amerykanów opracuje projekt rezo
lucj; , który tylko pozornie będzie no&ił cha· 
rakter kompromisu, a w istocie rteczy pójdzie 
po linii amerykańskiej. 

Omawiając sytuację w Europie, Churchill 
apelował do Francuzów, aby uznali wyjątko
wą rolę, jaką Niemcy powinni odegrać w Eu
ropie. Mówca krytykował władze okupacyj
ne za procesy przeciwko niem'.eckim pr.ie
stępcom wojennym. ,,Należy położyć kres ,
woła Chui-chill -: nie k·')ńczącym się prooe· 
som nazistów". M(rwca wziął również w 'obro 
nę „sędziwych generałów l marszałków n ie· 
miecki'ch", · podkre..~lając, że nie ma żadnych 
podstaw do posta wienia lę__b w stan oskarże· 
nia. 

W dalszym ciągu swego przemówienia Chur 
chil wyraził się, z pełną aprobatą o polityce 
zagran:cznej Bevina, zaznaczając, że konser
watyści popierają brytyjskiego ministra spraw 
zagranicznych. 

Wykrycie spisku · gaullistowskiego 
na terenie Afryki północnej 
PARYŻ (PAP.). - „Franc Tireur" i „Ce So

ir" podają wiadom-0ść o wykryciu sD.isku 
gaullistowski.ego w Afryce północnej, w· któ· 
ry -z:amiesiicirtych jest. su:r.eg wjż$Ych offce• 
rów Spisk-0wcy zufnier~ali powófać -0dr.ębny 
„rząd", a następnie uderzyć na Francję, -przyj· 
mu]ą,C takty.kę 7.aetosowaną przez gen. FranC<>. 
Spisek: miał być zawiązany podczas pobytu de 
Gaulle'a w ze;;złym roku w Algierze. 

Oczyścimy ·szere g i partyjne 
z ·elementów klasowo obcych i przypadkowych 

Uchwały Plenum Wojewodzkiego Kom;tetu PPR Uchwa ły Pl enum Komitetu Łódzkiego PPR 
W dniu wczorajszym odbyło się posiedz.en:ie raz omówił kroki organizacyjne, lkon.ieczne W dniu wczcrajszym, w lokalu przy ul. Sien kretne organizacyjne zadania w dziedzinie rn· 

Plenum Komitetu Wojewódzkiego PPR, w któ- dla realizacji tych uchwal. kiew;cza .49 odbyło się. · ro~szerzone plenarne ahzacji Uchwały Xe PPR, w dzied.7.i:n.ie 0 -rn:ys.z 
q nm oprócz członków K-0mitetu i ich zastęp- Tow. Sienkiewicz, II sekretarz K-0.mitetu Wo- pos.'.edzen1~ Komitetu Łodzk1ego PPR. Na po- czama. szeregów partyjnych od elementów ob
ców wzięli udział 5ekretarze Komitetów Powia jewódzkiego PPR omówił braki i n.iedocląg · rząo.kll dziennym obrad stanęły sprawy: cych .1 przypa.d~owyc~, . od zamaskowanych 
towych ~ Miejskich jak również sekretarze nięcia w dotychczas-0wej działalności Komite- 1) Realizacji uchwały KC PPR o oczy.szcza- w.rog~wb złodzb.:~.1 lub swtadkomych mam.otraw· 

. ' · . · . niu organizacyj partyjnych z elementów kla· co"". O• ra pu 1cznego, spe ulantów, s.za.brow· 
Komitetów Partyjnych fabryk wydzielonych. tu Woiewodzk1ego. b h · dk h n.iJrnw, bogaczy w:ie;'s.k.ich I właścicieli Wli"'k· . sowo o cyc 1 przypa owyc , . . · ... w pracach Plenum uczestniczyła przedstawi· Nad obu referatami rozwinęła się oiywfona, 2) t . do z· d z· dn , . szych przeds1ęb:orstw prywatnych i większych przygo owania iaz u Je oczemo· warsztatów · ·1 · h l b uk t h ciel ka Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, bogata i inte.resująca dyskusja, w której wzię- weqo . . r~em1es .~1czyc , . u ry yc 

ł d · ł 30 M' ób k · wspołud711ał-0wcow roznych fmn spekulacyj· 
tow. Jankowska. . . . o u zia. towarzyszy. ow;:-y. V: spos ry Referat o zadaniach or.ganizacji. łódzlc~ej w ':1ych, ludzi o nie-Określonych i podejrzanych 

Referat o zadaniach stoiących przed Partią tyczny l samokrytyczny omow1h błędy przy akq1 . oczyszczama szereg~w par.ty;nvch z ele- zró.drach utrzymania, ludzi, nadużywających 
w dziedzinie oczy-szczenia jej szeregów od ob- przyjmowaniu do Partii i przytoczyli liczne fak men!ow klasowo obcych 1 przypadko':l'J'ch. wy legttymacji partyjnych i stanowisk służbo· 
cych klasowo i przypadkowych elementów wy ty, świadczące o przeniknięciu do szeregów głos : ! I-szy sekretarz. Komitetu Łod~kieg? , ~~h ~la własny~h korzyści, nałogowych pi· 

. . . . . . . • . tow. Wł. Dworakowski. Referent stw1erdz1ł. Jakow t zdemoral1rowanych, ludz,i łamiących 
głosił 1-szy sekretar.z Komitetu Woiewodzk1e- party1nych elementow oocych: kupcow, boga- ze w toku realizacji słusznego kursµ na ma- dyscyplinę partyjną i państwow itd. 
go tow. Domagała. czy wiejskich, spekulantów. Ludzie ci naduży· sową Partię, organlzacje partyjne częstokroć W . . . .. il 

Tow Domagała wskazał iż po wyzwoleniu wa ją · swoją przynależność do partii dla celów, lekceważyły podstawowe zasady organizacyj- D ~zywi~re1 dysku1SJt dn~dł r2e2feratem t-ow. 
' .. '. · · . . . . ne marksizmu-leniniz,mu zarówno w sprawie v:rora ows ego wz1ę o u z1a towarzyszy, 

wzrost liczebny Partu związany był z wzro- korzysc1 osobistych t kariery. Ws.zyscy mow- P y ·mowa · . p t·· . k . . ktorzy w swoich w~tąpieniach wskazali sze· . . . „ • . . . . . . „ rz J ma oo ar li, 1a i w sprawie po- . , . 
stem autorytetu i przod-0wmcze] roh Partu w cy podkreslllt komecznosc oczysz.czema Partu trzeby stalej troski 0 oczyszczanie Partii od reg f~ktow, sw1adczących o ~rzen!kan.iu ob· 
klas;e robotniczej. W okresie ty!l'.l jednak czę- od tych obcych żywiołów. elementów obcych i przypadkowych. Tow. cyf h 1 przyp_adkowyc? element.ow do p06z~ze7 
stokroć organizacje partyjqe nie przestrzegały Oczyszczenie szeregów partii uczyni ją silną Dworakowski wskazał, że błędy i nied0ciąg- fo nych ogmw party1nycli~· ktore wspomniani 

. . · . . n i ęc : a organizacyj party'nych w Łodzi w tym owarzysze reprezentowa . 
statutu partyjnego przy przyimowamu nowych 1 zdolną do wykonama wszystkich stoiących zak esie p ZPJ·aw· 1 · J .. d k tn• w d k .. b 1 ł . . .. . , b d . . . . r · . r - 1a v się nteJ7 no ro 1e w za· ys us;1 za ra g os Przewodnicz:ący CeQ 
członkow do Partu, odstępu3ąc w ten sposo pr7 e mą historycznych 7:adan. n:edbamu statutowego obowiązku przyjmowa- trnlnej Komisji Kontroli Partyjnej tow. Wa· 
od marksist-0wsko • leninowskiej nauki o Par· W wyniku obrad Plenum jednogłośnie u- ni a nowowst~pu1ących czł-0nków do Pa rti : claw Lewi ko wski. Wskazał an na ~adania sto· 
tii. Wyrażało się to niejednokrotnie w nieprze chwaliło rezolucję, w której czytamy m. in.: przez ze~rania kol~ partyjne~o, w niero1w~ż~ jące przed Partią n~~zą w. obecnym przełomo· 
strzeganiu zasady o k-0nieczności rekomenda- W partii nie ma miejsca dla b-ogaczy wiej- ~(;:dpu~~~~~:~h rf;dozmedndapcyal·1.1 ~rowaDd'.lalą~ wt . . ym m

1
omenc

1
!e. Jkesh. ·ak

1
_CJa oczyszczania Par· .. . .. . . -k· . . . . . 1 o r i . L'OW. wora- 11 z e emen ow ap1la istycznych I -z;demora· 

CJt 2 c~łonk~w Partu, w przy;m~wa.ruu nowych ~ ich. kanerow1czów, ~1erobow, .spekulantow kow:-ki zwrócił. uwagę zebrany<:~ na fakt, że liz-owanyc_h, z elementów: obcych i przyPadko· 
członkow nie przez koło party;ne, lecz przez 1 zamaskowanych wrogow. kom~t7tv p~rtyJD.e częslokm_ć me podd_awały wych sta;e dziś przed Partią z taką silił, to 
jeg-0 sekretarza lub pr-.i:ez komitety partyjne. Członkowie naszej partii powinni dołożyć a?ahz~e zarown~ skład.u S?CJalnego swe] .or\fa dlatego, że reaJ.izii(:ja nowego zadan.ia i;tojl\• 
Ten stan rzeczy umożliwił elementom klasowo wszystk<ich wysiłków, ażeby na progu zjedn-0- nkizac;i Jpartyine) J.ak i nt~ za.wsze nal~zycJe cego dzi.ś pn:.~d nami:. przygot-0wania przejśćia 

. b 
1 

k" h .1 b-o . h . 1erowa y wzrostem orgamzacp, podkresla iąc od demokraq1 ludowe.i do secjalizmll jest nie· 
obcym przeniknąć do naszych szeregów. Brak cze~ia .0 u po s ie ?artt· ro . tmczyc . wz.moc jednocześnie fakt, że niejednokt~''l i e kola ;iar m-ożłiwa bez podnieSienia p~dują<"ej roli 
czuiności ze strony wielu naszych towarzyszy c.zu1nosć klasową, azeby w nieustanne) walce tyjne odsuwane byłv od decyz;"i u wyklucze- Parti~ To"' vV ·L ·k . ,_. d'·.:: ·1·ł d k ć · · · · ·. · ., · . ew1 ows.11.1 po ..., es 1 ecy· 
spowodował, że różne obce i przypadkowe ele wy uwa czyst-0sc szeregow nasze] partii, wy niu .:-złonka Partii. Demobilizowało to kota par du iącą rolę kota partyjnego w. akcji oczys.z· 

chowywać je w duchu rewolucyjnej ideologii tyjr.e, obn.iżal<:> czujność członków Partii. czania Partii. 
menty dotychczas zachowały się w wielu og· 

marksizmu • leninizmu. . R.eferen. t w. sk. aza.1. że u ź_ród.ła tyc.h ?lędów Po podsumowaniu dy"SkUsJ'i prze'Z tow. D"'o· niwach organizacji partyjnej. Przyczyna tego d l t I b · kl ., Nasza organizacja partyjna, oczyszczona od 1 me. ociągmę~' eza. o os a ierne czuJnosci a r~kow~kiego, Plenum zatwierdz:iło kro.ki orga· 
faktu - mówił tow. Domagała - tkwiła w elementów obcych będzie lepiej i czujniej ~wei w. ~arti,, n1~dostate~.zne roz~ows1ecb· mzacyJne zaproponowane przez Egzekutywę 
tym, że organizacje partyjne mało zajmowały . . . . . menie . wsro.d czlonkow Partn krytyki i samo· Komitetu Łódzk ! ego. 

stac na strazy mleresów klasy robotmczej, bie kry'yk: . nieri'lsta'ecrne roz-pows7 erhnien;e w . 
si ę anallzą składu ;;ocjalnego członków Partii. dnego i średniorolnego chło;>stwa i inteligencji] Parli·! nauki Lenina I Slal:na o Partii. iako czo z ·R:ferat o przygotowa~1acb do Kon9;e!? 

Tow. Do ma gala z.referował następnie uch wa· pracującej i prowadzić je hędzie do nowych towym i prwdującym oddziale klasy · rob-otnl· rr~~i n~~~~wegoK WJt.gtlos~. „t?.'":1· GrudPzlmsk.i, 
ły Komitetu Centralnego PPR, zmierzające do osi g · · d · k' · lk ' p lsk s czej :J rz orni e u ... o._.,,_,ego. enum ·aią· rut ęc, Io iwyc1ęs ie] wa i o o ę o· T. D k . • po dyskusji zatwierdziło 'la.pr0iponowane w tej 
likwidacji tego niezdrowego stanu rzeczy, o· CJ 16 .y-0zn<\ ow. wora ows.k1 na.kreslil następnie kon· sprawie poczyna.nla orgil-nizacyjne. 



St r . 2 \.. 

(Dokończenle ze str. 1-ej) 

ły składnik budz~tu, ale nadto wpb·wah\ na 
ich sytuację cospodarczą. Poza tym jest oczy 
wiste, że aby się rozbroić trzel>a wytworzyć 
okre':ony klimat psychologiczny. 

Postawiwszy pytanie, jakie stanowisko zaj 
muje wobec projektu rezolucji zlożoneg') 
przez Związek Radziecki delegacja polska -
mówca stwierdził na wstępie, że dla mi!io 
nów ludzi wojna, która się skończyła w ro
ku 1945 miała być ostatnią. Ale w pewnych 
krajach, wśród malej gar&tki ludzi k')niec 
wojny zrodził nadzieję supremacji, stał się 
odskocznią w celu zapanowania nad światem 
.. Takimi były zamysły Stanów Zjednoczo'. 
nych, których rząd w kilka zaledwie miesię
cy Po zakończeniu W"jny zaczął sobie wy')· 
brażać, że skoro się mówi o pokoju, może 
być mowa tyJk.., o p'\koju „amerykańskim" 
- pax americana". 

,,Projekt radziecki stwierdza, że rezolucje 
Zgromadzenia Genera.lnero z 24 stycznia i z 
14 ~dnia 1946 nie zostały urzeczywistnione. 
Podkreśla on raz J~m;e, te zredukowanie 
&tworzy ważny czynnik ocltrony p-0koju i bez 
pleczeń.sfwa i że należy zakazać wYtwarzauia 
l używania broni atomowej i w&:zclklch in
IU'ch broni masowego niszczenia" 

• Nr. 278 
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WojsKa gen. Markosa odnoszq nowe sukcesy , 

Rzym. PAP. - R-0zglośn'a Wolnej G~ecj ! ~:-ń wojennych, to Tsal<laris ~e zdradzał I Rząd . a•.-ilski o~'- - ' jui !eaio ~j'U 
nadara komentarz -.. konferencji prasowej. z ))t!liet;'l optym'zmu. „ famy nadzi"'.'ję, - o:wiade7.en'a w roku 194G, nMtępn!e 'tez
którą urządził kilka dni temu w Paryżu oświadczył minister rz~d u ateńskiego - min został przesunięty. ną. lato 1947 roku„ 
minister spraw zagranicznych rządu monar że w Jecie l!H 9 r - k·1 będzie można ,.i rzystą a wr ~~Z"ie na Iato 1949 t, 
chistyczncgo - Tsaldaris pić do ost.alec·rnego ataku przeciwko woj· Niektór::>y oflcer·'JIWie ameryk~ńscy. s ot.o: 

Komentator f')Zgłośni podkreśl!a, że Tsal- skom Markosa" czenia szefa amerykańskiej m1SJi WOJSkoweJ 
du.ris musiał przyznać, iż straty wojsk a· K')mentator rozgłośni W"'1nej Grecjii przy van Flcta zakładali się nawet w i;iaju, 
leńskich, poniesione w bitwie ,.. wq0rze pomina, że władze monarchistyczne i ich przed n•PnJrwą w rejonie Grammoit, ze w 
Grammos, sięgają 20 tysięcy zabitych i ran protektorzy amerykańscy zapowiadali już lipcu l !l ~8 r r..rec:;? armia demokratyczn'l 
nych. kilka razy ten „ostateczny atak" przeciwko przes1.an '" istnieć. Jednakże, P<_> • rozbiciu 

Jeśli chodzi o perspektywy dalszych dzt~ W"'jskom demokratycznym. wojsk a 1ro1'1skich w Gramm„•s, mmister WOJ 
----------------------------·---------- ny r-c.-'„ 1tcń kiego Stratos musiał przy-

zbombardowały Jerozoll
'mę znać sh; do klęski, a 1Jbe,cnie Tsaldaris wy· Samoloty arabskie 

Tel Aviv. PAP. - Jak podaje radi• z Tel 
Avivu, arabskie samoloty ?.bombardowały 
przedmieście Jerozolimy będące w rękach 
żydowskich. Według wiadomości, pochodzą
cej z teg"' samego źródła, wo;:::-a arabskie 

przeszły do walk na wielu frontach. Rów· 
nież wojska irackie wzn::>wiły działania wo 
jenne. Obserwa orz:v ONZ przyglądali się 
działaniom wojt1l( l'ackich 1,e 11ta.i1owhk ży
dowskich. 

nalaZł nowy termin i mówi jut o lecie 
przyszłego roku. 

,,Tymczasem. - kończy k--.mentator rm:
,t!lośni Woln"j Grecji - wojska gen. M.ar-
kn ·a o·:noszą wciąż nowe sukcesy". . 

Rzym. PAP. - Rozgłośnia Elefteri Ella· 
da nadała k"":;nunikat o operacjach jednostek 
armii demokratycznej w Tessalil, MacedO" 
nii wschodniej i zachodniej i w Tracji. 

Rozdźwięki między Marshallem 
LONDYN (PAP). - Nagły odlot Marshalla nych zagadnień. 

do Waszyngtonu był przedmiotem ożywionych sędzia Vinson. 

W Tess.alii oddziały kawalerli gen. Mal'" 
kos" przcón<'ały się na równinę w pobliżu 
Trfr-.aUa i zadały dotkliwe straty oddzia· 

W}'Siannikiem tym m'al być !"111 rzadu ateńskiego. 
W l'.1acedcnii zachodmej toczą się walki 

w cko!icy Kaikmakczalana na równinie Ar· 
dei. "I ciągu ostatnich 7 dni nieprzyjaciel 
&tracił na tym odcinku 260 żołnierzy, 19 
ciężarówek I 4 czołgi. 

Trumanem 
.komentarzy. Zwrócono uwagę na charaktery- Truman zam ' erzał w tej sprawie złożyć spe
styczną okoliczn-0ść, że Marsha11 opuści/ Pa· cjaJne oświadclenie. Sekretarz stanu Marshall, 
ryż w niezwykle ważnym momencie, w któ· poinformowany przez swych pracowników o 
rym obecnoś~ j~go była konieczną. zamiarze Trumana, odleciał niezwlo<::Zflie do 

Waszyn.gtonsk1 koresponde.nt agencji Reute- W b ć · d d i 
ra dowiaduje się z dobrze poinformowanych .aszyngtonu, a v wstrzyma wyia.z 5ę z ego 
źródeł, że Marsha/l odleciał do Waszyngtonu, Vm~ona. do . Mo~k\vy. Korespondent Reutera 
aby zaprotestować przeciwko planowi Truma-

1 

dowiadu je s ę , ze Marshall zagroził 6Wą r\y
na, zmierzajqcemu do wysiania specjalnego misją w v.-ypdd.ku, gdyby Truman podjął roz· 
wysłannika do Moskwy dla omówienia spor- mowy w Moskwie hez jego zgody. 

W Maceóonii wsch"">:~n ~ ej ł w Tracji je· 
dn0~tki armi' demokratycznej zaatakowały 
poz~·cje przeciwnika na póm'\C od Papadesu 
knlo Dramy. W operacjach tych, które trwa 
ly 4 dni nfepr::yjaciel stracił 300 zabitych 
i rannvch. 

PrzYPomniawszy podstowowe założenia pro 
.lelttu radzieckiego min. Modzelewski zajął &ię 
głosami krytycznymi, wysunllęty w stosunr 
ku d') teg"l projektu przez niektórych dele· 
gatów. Polemizując z przedstawicielem Bel 
qii, mówca stwierdził że uchwalenie rezoiu
ojt byłoby tylko zaindcjowanfom rozbroje
nia.". „Rozumiemy, wszyscy, że dla technicz 

nej realizacji rozbrojenia musielibyśmy wie S ... 
1 
r a li k w e F r a n „ r:3 a z· d 0 z wy c .1 ę5 twa le jeszcze prac')wać. Znaczenie posiada to, • 

abyśmy ruszyli w tym kierunku. 
Mini•ter IModzeJewski nawiązał nasitęp.nie 

do trudności gospodarczych w. Brytanii 1 in- Rząd Queuilla wycofał dekr~t o przymusowej pracy „..._, koksowniach 
nych krajów w zwiększeniu wydajności w PARYŻ (PAP). - Twarda postawa górni- Courriere.s. Służh~ bezp'eczeństwa pełnią w Arras, w k'órej opr6C'z przed5taw:lcle.ll wbub 
produkcji maszyn, trudności spowodowanych ków, którzy bez względu na przynależność koksowniach strajkujący pod nadzorem kle- publicznych i dyrekcji Jmpalń wzięli udUał de 
brakiem stali i innych metali. „Staje 5ię jasne związkową trwają 6-ty dzień w strajku przy- rowników zwią1kov.·y<.h. legaci CGT. Pnedstawic!ele &trajkujących prty 
- oświadczył - że zredukowanie 0 jedną trze niosła p;erwsze rezultaty. Prefekt departamen- Jak wiadomo, nakaz rekwizycji nie przy- pomn;eli, ŻP "ami gwarantują funkcjonowanie 
cią zbrojeń pięciu wielkich mocarstw p~ta- lu Nord :z.a.wiadomi! telefoniczrrie federację niósł rezultatów, gdd żaden ze 6lrajkujących pieców w k'lksownl, zapob : egając ich wyg&· 
wiłoby do dyspozycji nas wszystkich, olbrzy- górników o cofnięciu na.kazu re-kwizycji, wy- nie przystąpił do pracy. śnięciu. 

. danego przez rząd odnośnie personelu kok· Bezpośrednim powodem cofni..,.la d0 ryz1'1 Na apel "•gan~„ac Il z~1°ązkO\IPVCh nnnływ•j• m1e iloścl surowców, których moglibyśmy u- -.- ""' "" ....,.... · ~ · ' ~,.. "' ... . ć d sowni. Si~y policyjne zostały wycofane z rządowej była konferencja w prefekturze w na ręce> :om'tetów strajkowych dary pie.n!ęt· 
zy 0 ce/ów pokojowych, co za tym idzie, -i ne, odzież i żywność. W akcji eolidarnośclo• 
moglibyśmy przyśpieszyć odbudowę krajów wi·ęto M1•11.c1•1• Obywatels'·i·eJ" w lodzi· wej przoduje okręg paryski j departament znlszczonych prze'Z wojnę J znacznie polep- §\ Rh?ne. 
szyć rytuację gospodarczą krajów, które nie Jednolita postawa strajkujących wywołuje 
posladają własnegó przemysłu metalowego". Uroczysta akademia w sati Domu Kultury Milicjanta wyraźne :zaniepokojenie kół nądowych. Mini· 

,,Wydatki zbroj'eniowe Stanów z1·ednoczo- W piątek, o godz. 18·ej ulicami naszego Udekorowaniem odznaez<:mych i odegra· ster pracy i prem;er Queuille odbyli rozmowy 
mi t ł "' tr k M' · · z r.adprefektaml. W sobotę obradowała rada nych należałoby poddać analizie z punktu wi· as a przemaszerowa "aps zy il1cii ni~~ Hymn.u Nar."dowego zakończono część min'strów na nadzwyczajnym posiedzeniu or.u 

dzenia ich roli klapy bezpieczeństwa na wy· Obywatelskiej_ Wzrok przechodniów p:rzy· oficJalną .. Urozma1c')i:a część. arty~tyczna w Najwyżs:a Rada Obrony Narodowej. Wydaje 
padak kryzysu gospodarczego, ale min. Mo- kuw3ły n"we, eleganckie mundury i dziar· wy~onamu podchor~zych Ohcersk1~j ~zkoły się, że w łonie m.in!strów ścierają &ę rozmaite 
dzelewski nie uważa za celowe rozpatrywanie fika postawa milicjantów. O godz, 19,30 od- Pollt.·WychowawczeJ ,i zespołu 8w1ethcowe· I pogl'ldv na ustosunkowanie się nądu wobec 
tej kwestii na posiedzeniu komisji politycz- był się apel poległych przy pomniku Woi· g·• PZPB nr 2 zak')nczył.a tę uroczystoś.... strajkujących. nej. ska Polskieg'J i Armii Radzieckiej w parku .,__.._,,......,,;.... _ _.,,_„w_...--... 0 ..__..__._ __ .,.._ 

„Jest dostatecznie jasne - powiedział - roniatowskieg". p d że kto chce od"budowy i rozwoju gos.podarcze Wczoraj, tj. w sobotę, o godz. 16·ej w Do rzO OWnicy j maruderzy W akcji zbiórkowej 
go krajów :z.n!szczonych przez wojnę. nie mo- mu Kultury Mlicjanta urząd21')na została L d w ' że ?Pkituerać się! P.~zy ndefl'atkyw~ym stosunku do U~"CZMY_Sl~a .. aOkbaderrut'al kz' ~kazji 4·1ccia istn'e· na .u owę s~ neao Dom 
prO)e rezo UCJl ra Zie<' iej . nla l lCJI ywa e S "leJ. Jt:' 9 
Wskazując następnie na przykład Polski, Po zagajeniu i odczytaniu rozkazu w Do dn!a 30 września pierwsze miejsce w ak· kroczy nasza ł..ódź, gdyż zebrała tylko 19.1 

min. Modzelewski oświadczył: imieniu obu partii przemówił do milicjan cji ~~iórkowe.J na W~pólny Dom Zjednoczonej I procent zadeklarowanej sumy, czyli o 4,5 proc 
„Zredukowaliśmy nasze wydatkl zbrojenia- tów l·szy sekretarz łódzkiego komitetu PPR Partu Robot.n:czej zajęło województwo śląsko· poniżej planowanej. (Warto podkreślić, ż.e o 

we o dwie trzecie w stosunku do budżetu tow. Dw„rakowsk:i. W dalszym ciągu głos dąbrowskie os:ągając 37,8 procent zadeklaro· wieie lepiej spi-salo 6i"' wo1·ewódZtwo łódzkie 
d fe zabrał komendant M. O. miasta Lodzi tow " prze wo nnego, nic oczekując żadJtych zale· ppłk. Strzelczyk. wanoj na ten cel s1Jmy czyli przekraczaj4c c swo m1 27,1 proc czyl i o 3,7 proc. powytej 

ceń. Jest to jedna z przyczyn, dziękl którym 14 2 
idziemy wlelklm/ krokami naprzód w od.budo- Po przemówieniu tow. Strizelczyka woj . ' procent tzw. procent idealny, to znaczy pla:iu). 
wie kra/u, mimo próżni, /al<ą pewne grupy u- Szymanek w gorących słowach życzył Mi· planowany. Drugie miejsce zajęła Warszawa N;e świetnie spisało się tet województwo 
siłują utworzyć wokół nas, zachowując - jak licji dalszych owocnych osiągnięć. Następ· (33,2 procent czyli o 9,6 procent powyżej ide- białostockie (20,6 proc. czyli o 3 proc. ponitej 
o tym bez wątpienia wiecie - mllczenie o na nie głos zabierali: w imieniu mias.ta - wi· alnego procentu). trzecie - zaj~o wojewódz· planu). dalej _ województwo bydgoskie (20,7 
azych postępach. Inną przyczyną, o której war ceprezydent Bugajski, "drod11::mego WojS'ka two poznańskie (31,7 procent czyli 8,1 proc 
to wspomnieć, jE!6t to, że nasza młodzież u- Polskiego - mjr. Makowski i Urzędu Bez· nadwyżki). Nie o w:ele gorzej od poznańskie· proc. czyli 2,9 proc. niedoboru). Również woje· 
wolnlona od obowiązku długoletnie/ służby piecze1'lstwa - tow. Mróz, Wszyscy mówcy I go spisało się województwo szczecińskie (30,9 wództwo wars1awskie znalazło się tym ni.zem 
wojskowej, bierze udział w odbudowie kraju". wyrażali się z uznaniem o ofiarnej pracy pro-cent, to znacz.y - 7 3 procent nadwyżki) wśród maruderów (20,7 proc., to znaczy o 2,9 

I n;i~zej milicji. K:m ~ą maruderzy1 Na lc/1 czele, nlcstety. proC'. poniżej planu). • 

Jerzy Korwi!! s2 

Zabójstwo Waldema·ro Glucka 
- Zapalicie? - spytał pana Macieja I przyjęcie depozytu i przechowanie go w sa-

podsuwając mu cygaro. ,.. fesie. Tego nie mogłem odmówić, zwłaszcza 
Walewski nie odpowiadając zgryzł je ma- że depozyt przeznaczony jest dla współak

chinalnie w zębach i pociągnął gdy mu cjonariusza naszej firmy. 
usłużny prezEJi Męysztowicz podsunął pod - I to wszystko? 
nos płonącą zapałkę. Zaciągnąwszy się - Wszystko. 
spostrzegł natychmiast, że pali cygaro, _ja- - Zaciekawiające, ale jednocześnie fan-
kie mógł tu zostawić tylko konsul Darre. tastyczne, jak z powieści, panie dobrodzie
Znał ten smak i aromat, nieraz go bowiem ju, gdy do tej pory wszystko w moim ży
Da.rre takimi samymi cygarami przy naj- ciu było tak rea.Ina, zwykłe i namacalne, że 
różniejszych okazjach częstował. W handlu wystarczały ręce, aby sprawdzić rzeczywi-
tego gatunku nigdy nie spotkał. stość. To jakiś kawał, kawał tego dr„. ! 

- Hm! - Chrząknął. Chciał powiedzieć drania, ale w czas 
Meysztowicz uznał to chrząknięcie za pohamował język i dodał pośpiesznie po 

apel do wyjaśnień, ale szło mu jakoś nie- chwili milczenia drogiego konsula. 
zręcznie z rozpoczęciem w gruncie rzeczy Meysztowicz wstał, jakby z wyrr/iną ulgą 
dość kłopotliwej rozmowy. witał zakończenie rozmowy i ściskając dłoń 

- Był tu u mnie konsul Darre i złożył Walewskiego bardzo serdecznie pro3ił: 
dla pana depozyt. - A teraz niechże kolega przejrzy bi-

- Dla mnie? - wykrzyknął zdziwibny lans, jutro będzie posiedzenie Zarządu. 
pan Maciej - Jaki znów depozyt'? Zadzwonił. Natychmiast prawie bezsze-

- Dokładnie nie wiem. Jest to paczka lestnie otworzyły się olbrzymie dwuskrzy
stosunkowo niewielka, którą mam wręczyć dłowe drzwi, obite skórą, i stanął w nich 
koledze za tydzień lub za trzy dni, jeśli ta- woźny. 
ka od Darrego przyjdzie zmiana instrukcji. - Proszę zaprowadzić pana do pokoju 

- Co też szanownego prezesa łączy z posiedzeń Zarządu i podać bilans za ubie-
tym człowiekiem? gły kwartał, sporządzony przez buchaltera 

Meysztowicz poczerwieniał. - powiedział do niego prezes. 
- Nic mnie z nim nie łączy. Prosił o - Tak jest. nanie nrezesie ! - pośpiesz-

nie zapewnił woźny i ,„ nulr.zeniu oczekl- walerem, nigdy w każdym bądź razie nie 
wał przy drzwiach na Walewskiego, który wspominał o źonie. o tym właśnie myślał 
żegnał się tymczasem z Meys:::towiczem. stojąc juź w korytarzu swego mieszkania, 

- Do widzenia tedy. gdy nagle h-toś wszedł i zapalił światło. 
D'.> widzenia, ale, ale„. - dodał Meyszto- I Zdziwiona twarz Tadeusza napotkała nie

wicz - widział pan synka Darrego? Jaki I mniej zdziwioną twarz Walewskiego tym
to piękny chłopiec! bardziej, że Anusia bez słowa wyjaŚnienia 

Pan Maciej w głosie prezesa odkrył sil- wdrapała sę po drabince na wysokość 
ną nutę ironii. schowka w murze nad drzwiami do łazienki 

- Nic nie wiem o tym, ~e Darre ma syn- i wyjęła z niego kufer podróżny inżyniera 
ka! Szymczyka. 

- A ma i to podobno z Polką. - Panie Swięty! A gdzie to i pan zamie-
- To ciekawe. Do widzenia. rza drapnąć? 
- Proszę aby dobrze sprawdzić bilans - - Zaniepokojony jestem brakiem wiado-

upommał Jeszcze. mości od Andrzeja, chcę więc wyjechać do 
Walewski szedł za woźnym i rozważał, Łodzi, a poza tym zaczęły się przecież wa

jaki miał cel Meysztowicz w uwadze o rze- kacje. 
komyn1, czy rzeczywistym synku DaITego. - Czy zanieść kufer do pokoju? - spy· 
W hallu panowała absolutna niemal cisza tała Anusia. · 
i dlatego może. wydało się panu Maciejowi, Tadeusz liczył przepływający czas z trwo 
idącemu bezszelestnymi krokami po smyr- gą, ale panował nad sobą doskonale. 
neńskim, ciemnoczerwonym dywanie, że za - Nie! Oczyść go wprzód z kurzu. 
nim czai się niespodzianka. Nad bilansem Anusia weszła n~ chwilę do łazianki, 
nie mógł w żaden sposób skupić myśli, za- zmoczyła tam szmatę i natychmiast kufer 
wołał więc buchaltera, oddał mu księ- bardzo dokładnie wytarła, wszystko tQ jed
gi i wyszedł. Najlepiej zrobi, gdy nak trwało tak krótko, że Szymczyk szu
powróci do dornu i obejrzy fotografię Naci. kał gwałtownie nowego sposobu na zajęcie 
Dziecko tak było do niej podobne, że istot- czasu teraz już i Walewskiemu, spodziewał 
nie mogło mieć pewne podsfawy powiedze· się bowiem, że pan Maciej zechce napewn.o 
nie Meysztowicza, że chłopiec był synem udać się z nim na pogawędkę do pokoju, 
Darrego i Polki, ale w takim razie tą Pol- - Jeszcze chwilę! Proszę mi łaskawie 
ką byłaby 1'Tacia. Czemu to taiła i jak zdo- pomóc. Weź kufer w ten sposób. - mówił 
łała fakt ten w ogóle ukryć, przecież to nie do Anusi obserwując jednocześnie pana Ma
jest takie łatwe. A czemu nie ulegalizowa- cie.ia. 
li swego związku. Darre zdawał sie by_ć ka- fD J . e.. n. 
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Młodzież robotniczo-chłopska 
musi uzyskać odpowiednie warunki do nauki 
Towarzystwo Burs i Stypendiów w trosce o demokratyzację szkolnictwa 

U progu nowego roku akademickiego, roku, który ma pełniej, niż dotychczas zrea
lizować zasadniczy postulat państwa Judo .vego - dać możność kształcen ia się i rozwoju 
młodzieży warstw pracujących - warto zreasumować działalność Towarzystwa Burs 
l Stypendiów. 

tysięcy młodzieży zamieszkiwało w b;.JTsach 
lub w in~ernatach i <:hoć w roku b ieżącym cy· 
fra ta wzrnśnie do 45 tysięcy osób, jest to 
ilość zupełnie n.ie oducwiaoa 1ąca potrzebo;n. 
Dotacje państwa na ten cel, choć znaczne ńie 

Jest .to o;ganizacja społeczna , ~ążąca do u- chodziło ze wsi, 1.642 ze środowisk robotni- rozwiążą sprawy. Dldtego całe społeczeństwo 
dz1elama pomocy matenalne1 i stwarza- czych, ponad 1.000 ze sfer intełigenckich . musi wz:ąć czynnv udział w pracach TBS, aby 

s;ua warun~ów, niezbędnych do nauk.i miedzie- opinie, wydawane poszczególnym kandyda· w jak najszybszym czasie można było odra-
zy u.b~g . eJ, a pr~e~e wszvstk1m dz1ec1o_m ro- tom przez społeczne komisje terenowe, bić wielkie zaległości na tym odcinku, aby 
botni~ow, mało- I srednior.oinych chłopow, o-

1 

często były fałszywe, zwłaszcza można było to młodzież robntnicza i synowie małorolnych i 
r .r;z s1ero.tom. Dla osiągn : ęc 1 a .Z3.m·erzonych ce- zaobserwować na odcinku wiejskim, gdzie na śrerin : omlnych chbpów nie tylko chodzili do 
low TBS o rganizuje, budu;e 1 prowadzi ku rsy przykład wystawiano zaświadczenie, że dany szkoły, ale mieli warunki odpowiednie do 
dla młodzieży . ?raz udz;ela me~amoz' nym zwrot I uczeń lub student jest synem małorolnego nauk1. 
nych stypend•ow na ksz tałcenie s: ę. Fundusze chłopa, a w rzeczyw:stości okazywało ę, że według obliczeń TBS, gdyby w ciągu 6-let-
TBS opiera j ą s i ę w pierwszym rzędz i e na len małorolny jes+ posiadaczem dwóch młv- niego planu przybywało rocznie 10 tysię-
w.pływach ze ;: k ł 'l dek cz1onkowsk"ch. z pry- nów i 60 morgów ziemi. Często Zarząd lub Ra- cy miejsc w bursach, to w roku 1956 byliby
watnych . zapisów i dotaci i oraz stale są zasi- da Społeczna TBS była w stanie wykryć tego śmy bliscy pełnego rozwiązania problemu mie
lane dotaCJa m1 państwowym i . I rodza ju nadużyC:a , lecz równie czę.sto zdarza- szkań dla uczącej s i ę m iodzieży. Ale, abv tak 

Jowarzys two !'.lurs i Stypend iów zostało Io się, że wła śn • e ci, na jmniej potrze hu j ą cy wieik imi krokami iść po drodze poprawy w 
:i:organizowane jeszcze przed rokiem 1939, 1 zajmowali mie isca w bursach. Obecnie zamie- te j dzi edzinie, aby zdolna uboga młodzież z 

Jecz dop!ero teraz w ramach ogólnej polityki rzema TBS idei w'ęc w pie rwszym rzędz i e po miast, wsi i robotniczych osiedli nie mu>Siała 
państwa ludowPgo na odcinku szkolen'owym lin ili doklarlnej selekcji poda•\ i jak na jsze rze j gn i e ździ ć s i ę „po kątach" w często fatalnych 
może w pełni reaErnwać swe zamierzenia i przeprowadzonego „wywiadu", gdyż miejsc w warunkach, akcja TBS musi się spotkać z po
pla ny , bio rąc aktywny udz..ial w proce;;ie de- bursach jes t stosunkowo bardzo niewiele i by- parciem społeczeństwa. Organ izacje spoleczne 

okralyzacji szkół zarówno średniokształcą- lobv karyno d ną rzeczą, aby dostawa li 'e n ie i samorządy, parti e polityczne powinny wzmóc 
cych, jak i wyższvch . Orgamzac ja terenowa I ci, dla których zos talv przeznaczone. ·' swe wysH ki przy zasilaniu funduszów TBS, 
TBS,. jakkolwiek,, ob : ę.h JUŻ pra'." ie wszystkie · [.udowa burs· przy ,o becnym sta~ i e szkolni - jak również wzmóc czujność przy kwalifiko
oddz1~ly pow1 ~to:w , n·e dotarła J~szcze. dost.a- D <.:wa, i est kwe1'ti ą bardz.1 W'iżną. W ;ęk- wanrn młodzieży, mającej korzystać z pomocy 
teczn:e do naimz~zych ';9?1w, kol. gmmnych, s?ość młodz:~ży , uczęszczające1 do „zkól śrec! - Towarzystwa. 
kt6r.e mogą, i pow.1:inv m_ ee z~sactrnczv wpływ I n eh czy ogólnoksztakących, n e mow1 ąr już eursy i stypendia TBS muszą bvć przyzna wa 
n1 Jego .dział'lln~ sc .. Dop;e.ro ich ~zen: k.• e roz- o wyi:s y·:h , to eleme1!t przy jeztlnv, któ rv mie· ne tym, co ich naprawdę potrzebują. Mlo-
budowanie ud o~ ępni nalezyc;~ mi odrezy n•e- i szka w fa talnych warunkach na· prywc.lnych dzieży, która nabytą W:edzę odda na usłi1gi lu 
zamoż.nych rolmko.w korzv.stil.Il e z bnrs . 1 sty- 1 s t,rncj"'ch, lub c!o.jeżdża z bardzo znacznych du p racuj ące90 . z którego pochodzi 1 z którym 
pendrnw TBS, dop•ero wtedy dostanie s: ę 0'1 3 1 odleglośc:. W ub. roku nkoinym zaledwie :ł5 jest 1wiązana . J. W-wa 
do zahladńw naukow~h. ~~chczasowe o~ ' ~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
gnięcia TBS u ; ę • e w cyfry są dość poważne. 
W roku 1 947-~3 TBS posiadało 55 burs, 1a
mie€7kiwan„ ch przez blisko 5 tysię<'y młodr;e 
ży. Z !1?j liczby 2.144 m'eszk'lńców burs po-

Węgierska Partia Pracujących zwiera swe szeregi 
Odgórna i oddolna weryfikacja 

Str. 3 

To i OUIO 

Mięso ·na kartki 
Jeszcze, proszę was, nie możemy się dotąd 

od tego odzwyczaić: lada „ogonek", a już w 
nas wywołuje zaciekawienie. 

- Do czego ta ,,kolejka"? - pytamy zain
trygowani. Albo: - co dają w tym „rząd.im".? 

N ic tedy dziwnego, że obywatelka D. - w1· 
dząc kilka osób, stojących przed sklepem mię
snym na ul. 6-go Sierpnia róg Lipowej - nie 
przeszła nad tym do tzw. porządku dziennego. 

- Co tu dają? - zagadnę/a stereotypowo. 
- Mięso na kartki - odpowiedziano w ,,.ko· 

lejce", 
Zważywszy: 1) na okoliczność, iż była aku· 

rat zarejestrowana w wyżej wymieniony.m 
sk/e.pie, 2) miała kartki na mięso przy sobie, 
3) rządek był bardzo „krótki" - ob. D. posta· 
now1ła dołączyć się do czekających przed skle 
pem. 

- Raz dwa - pomyślała sobie z uciechą -
i załatwię sobie wołowinkę na obiad 

Niestety , doliczyła się „paru tysięcy", a 
„rządek" - ani drgnql. 

- A to co taki ego? - zaniepokoiła się ob. 
D. - W ydawanie mięsa wstrzymali, czy co? 

Co powiedz10wszy - weszła do sklepu. A 
w sklepie rzeźnik i ekspedientka. On ćwia~tu
je wi eprza, ona kra ie wo/owinę, potem ona 
szykuje rąbankę, a on rżnie porcje wołu. Spa· 
kojnie, dokładnie, bez pośpiechu„. 

- Proszę pana - rzecze do rzeźnika ob. D. 
- my już godzinę w ogonku czekamy„. 

- Godzinę? - wycedził ze zdumieniem 
rzeźnik, a krw isty rumieniec „zalał" mu krągłe 
lica. - A to, że człowiek pracuje od 6-tej ra· 
no i na pysk ze zmęczenia pada - to nic? 

- No, nie widać, żeby pan by/ taki zmęczo· 
ny - zauważyła grr-ecznie ob. D. - Wręcz 
przeciwnie - wygląda pan b. dobrze„. 

- Nie pani interes - warknął anatom wie· 
prza i wołowiny. - NIE PANI MI NA TO DA
JE, ABYM DOBRZE WYGLĄDAŁ, ZROZU· 
MIANO?! 

Cz').)telnźcl} n;szą 

Wobec „gniewu męża" - przestraszona oby 
wa te I ka D. pierzchła z powrotem do · „kolejki", 
Drugą godzinkę jeszcze poczeka/a, nim uprzej-

W związku z wstrzymaniem przyjmowania członkami pa1tii komunistycznej. ma ekspedientka wycięła jej tzw. odcinki mię· 
nowych członków do Węgierskiej Partii Pra- Tow. Farkas wymienił też kryteria, które de sne, a miły, zapracowany rzeźnik odważył kart 
<:ujących w okresia 6.9.48. - 6.3.49, zastęnca cydują o tym , czy dany towarzysz je6t g;:id:iy kawą porcję. I tu się okazało, że jednak mi· 
sekretarza generalnego Partii, Michaly Farkas pomstania w szeregach Węgierskiej P l"t ii mo wszystko istnieje ścisły związek między 

W'&cej z,e,eni w łodzi 
Łódź jest miastem ogołoconym z drzew. udzielił pewnych wyjaśnień . Pracujących. Kandydat nie może należeć <lo dobrym wyglądem masarza a ob. D. Choćby z 

Kilka parków i parę ulic zadrzewi..,,nych - Tow. Farkas zazn;iczyl, że nie wolno dopu- klasy wyzyskiwaczy. pod uwagę b.er7e s ę :e- tego powodu, że dwukilowa porc;a wołowiny, 
to nie jest wiele. Obcy przybysz - zagląda kić do tego. by napływ członków do partii go polityczne zapatrywania przed i po wyz.wo- jaką otrzymała wyżej wymieniona, składała 
jący w jakiekolwiek podwórze łódzkie odbywał się przypadkowo, be.z odpowiedn.ej leniu kraju, jego oblicze moralne, S!'losób, w się tylko z 1 kilograma mięsa i kilograma ko
musi wzruszać ramionam1. Wygląda ma to, selekcji. Szczzgólnie nie ma miejsca w Partii jaki się wywiązuje ze swych obowiązków par- ści. W/a.śnie do ustalenia tej „proporcji'' po· 
że łodzianie nie kochają zieleni[ dla karierowiczów, którzy pragną z legityma-, tyjnych itd. tizebna było 2-godzinna „koleika". 

A przecież miejsc na drzewa w 1;.odzi jest cji 'Dartyjnej wyciągnąć tylko korzyści dla sie- Weryfikacja członków part:, będz.ie się od- - NA CO CZŁOWIEK SIĘ NARAtA 
dosyć. Prawie w każdym podwórzu m'Jżna bie. Celem uchwały jest 5ciślejsze spojenie b. bywała równocześnie odgórnie i w dołowych\ wzdycha słusznie ob. D. - DAJĄC KARTKI 
by urządzić mały skwerek, P'"sadzić na nim ;~~ó_w„ ~arUi socjal-rlemokr_:~Y.'.:_:'._1e.!.._:_~rg:~_;_za-~jach terenowych. DO MASARZA„. E. Tam. 
drzew.ko - ozdobne lub owocowe - które ----· 
byłoby prawdziwym upiększeniem naszych lnterpeloc;r nn§'l'l;Ch Cz11.t<Plni1'óHJ 
ceglanych murów. • -

tempo na glei pomocy Winni jesteśmy tutaj sami. Winne są Ko- z o I w .... e 
mitety D'Jmowe, które nie zajmują się zu
pełnie sprawą estetycznego wyglądu i zdr-> 
wotnych warunków naszego miasta Tow. Redaktorze! 

Obecnie nadchodzi jesień - a więc pora I 2 tyg"<'lnie temu jeden z naszych pracow 
dogod~a d~ s.adzenia ~rzew i krzewów. ników spadł z wozu i złamał nogę. Wypadek 
Szkółki mie3sk1e sjJrzedaJą wspania~e okazy . . . . . , z 
brzóz, dębów. jesionów, drzew riw--cowych ten nastąpił o godzinie 8-eJ rano. Samtar.us 
itd. w cenie kilkudziesięciu złotych za sztu ka fabryczna pobiegła nat.ychmiast do Ubez 
kę. Ko.szt drobny w porównaniu z ,zadowole- piecz;;ilni po lekarza (telefon był stale zaję· 
n iem.' którego . dos.tarczyć mo.ie mieszkańcom ty . fabryka nasza położ„na jest niedale 
Łodzi zasadH' n' e l;· lk11dz i e.s1ęcm tys i ęcy drzew ' a 1 

. . . 
w naszyc h podwórkach - tak smutnych i nie ko Ubezpieczalni). Lekarz obiecał zaraz przy 
:zdrowych. jechać (gdy tylko nadejdzie auto). To „za-
W~ad~e mi ej~~ i e. ze swej strony wir:ny po- raz" trwało do g'Jdziny li-tej. Lecz na tym 

rnyslec o mozl.1w·e szybk t ~n obs<1\lzeni1;1 drze 3-godzinn m spóźnieniu sprawa się jeszcze 
wam i tych ul,c, na ktorych Jest Jeszcze . „ Y . . . . 
miejsce d la zieleni. · me knnczy. Lekarz o godzmie 11-eJ dał skie 

po chorego d0piero o godzinie 14-tej. Przez I obecny, ch"C!ziło tylko o auto. Mnie się zda 
te 6 godzin chory leżał w świetlicy, zdany je, -że gdyby tak porządnie się postarać, to 
wytącznie na P"moc naszej pielęgniarki fa- znalazło by się wówczas jeszcze jakieś auto 
brycznej, która - oczywiście - więcej zro' d~a ta.k w~żn.ej · ~la.cówki, jak Ubezpie~zal
bić nie mogła, jak dać mu zastrzyk morfi- ma, me mow1ąc JUZ 0 tym, ze odległośc od 
ny. Pytam w'Jbec tego, czy to jest w po- Ubezpieczalni na Wólczańskiej do fabryki 
rządku? Czy taka ma być szybkość udzie- d. Steinerta nie jest tak wielka, by lekarz 
lania robotnik~wi pomocy lekarskiej w na nie mógł był Jej przebyć pieszo. Z drugiej 
głych wypadkach? Nie chcę bić w czambuł strony nie rozumiem, dlaczego szpi~al miał 
Ubezpieczalni Społeczne], wiem, że i ona by aż 3 godziny czekać na swoją ka retkę. 
walczy z rozmaitymi trudnościami, lecz prze Przecież w najgorszym razie miałby chyba 
cież w tym wypadku trudności nie były nie prawo zwrócić się o v.ypożyczenie W'JZU do 

Z. 5'1'\Wadzkf rowanie do szpitala, a karetka przyjechała d"> pokonania Lekarz Ubezpieczalni był PCK lub P"gotowia Miejskiego. 

NIEDOCEl\JION'ł" H'l"NALAZEH 
"' onios e u epszen1 przeszło bez echa 

Załoga naszej fabryki traktuje takie po
stępowanie, jako zwykły biur'1kratyzm i 
niedbalstwo, i apeluje do czynników zainte
resowanych, by fakty takie więcej s ię nie 
zdarzały, 

Inż. Józef Obrocki - zatrudniony w PZPLn. I 
Nr 14 w Kamiennej Górze doszedł do wnio
sku, że proces bielenia tkan:n lnianych od
bywa się nieprawidłowo , co .staje się przyczy
ną nadmiernego zapotrzebowania. na chemi· 
kalia, a niezależnie od tego odbija się ujem
n ie na jakości produkcji. Postanowił przeto 
usprawnić proces produkcji. 

Przede w szystkim przestudiował więc on 
chem:ę włókien lnianych, zapoznając się do 
kladnie z odnośną l ' teraturą polską, niemiec
ką i angielską . Jednocześnie w ciągu roku 
obserwował metodę bielenia. stosowaną w je
go fabryce i badał jej skutki w poszczegól
nych fazach produkcji. 

Warto podkreśLć, iż na skutek braku nie
których dzi eł z dzie dziny nowszr-j literatury 
fachowej oraz z powodu niedostatf'cznych u
rządzeń laboratory jnych napotykał wynal;iz
ca na nieprzezwyciężone zdawałoby się prZf'· 
si.kody. W dodatku trzeba stwierdzić. ; ż Dy
rekcji Włókien Łykowych, k i erującej całym 
przemysłem lniarskim, nie znalazł on ani na
leżytego zrozumienda ani pCl'parcia.. Wynalazca 
n ie zniechęcał się jednak i nie uża 1 ał . I ot-
w wyniku drobiazgowych badań i doświad
czeń laboratoryjnych, uzupełnionych teorią, 
doszedł inż. Obrocki do wniosku, iż chemi
kalia. do tej pory nie były stosowane ani w 
odpowiednich momentach produkcji, a.ni w 
należytych ilościach. Powodowało to nier6w
l!lomierne działanie chemikalii na całą powierz 
chnię materiału, co skolei przyczyniało się do 
powstawanill smug. Z drugiej strony che
mikalia nie były należycie wykorzystywane. 
co podwyższało koszta własne produkcli. 

Po ustalen iu zasadniczych punktów opera
<:j i i po orzeszlo półrocznej pracy Iaboratoryj

/ 

nej Inż°. Obrockl postanowił przystąpić do j bllsko półtora miliona złotych rocznie, nie 
pierwszych prób bielenia metodą zmienio- licząc wartości dodatkowej produkcji i zmniej 
n1 i n::i skalę techniczną. szenie strat fabryki wskutek podniesienia ja-

Wyn1ki prób wypadły dobrze I po usunię- kości tkanin. 
ciu kilku mniej ważT'Jych usterek fabryka PZPLn Nr 14 nie są wielkim zakładem pra
przeszła do pracy według ulepszonej metody. cy. Ich produkcja stanowi z.aledwle kilka 

Nowa metoda przyniosła olbrzym'.e korzy- procent wartości produkcji przemysłuwłókien 
ści. łykowych. Gdyby ulepszenia inż. Obrockie-

Przede wszystkim pozwala ona na skrócenie go zastosować w <'ałym przemyśle lniarskim, 
czasu trwania produkcji o 28,5 procent, co z oszczędności z tego tytułu sięgnęłyby sumy 
jednej stronv stariowi znaczne zmniejszenie kiłkudzles;ęciu milionów złotych rocznie, 
kosztów własnyr.h produkcji (o 750.000 zł ro- Niestety, Dyrekcja Włókien Łykowych po 
cz.n'. e). a z drugiej daje poważny wzrost pro- dłuższym „odleżeniu się" aktów wysłała je 
dukcji . Poza tym powoduje ona zmniejsze- bez opinii do CZPW. Rzecz prosta, że taka bez 
nie spożycia energii elektrycznej , co w sa- duszna. procedura poważnie komplikuje spra
mych tylko PZPLn Nr 14 przyniesie oszczęd- W!l i opóźnia rea!izację nowoprojektowanych 
ności w wysokości od 300 tys. z roczn'e. Me- ulepszeń. 
toda inż. Obrockiego przewiduje między in- . . . . . . . 
ny:ni bi~leni.e rc~ztwor<ii:n i o temp.er~!u~ze na-! ot ~::;;~! t~~z~e;r;~~J~~ie~~:e P~~~ę ~~J~~f~ 
ogol wy~sz.01 mz. d?tychc7'.a~, ale ilosc .• amy~h . 30 OOO zł , podczai: gdy p remia, nalPżna mu 
roztworow pow:nme zmnte.iszono, co w ogol-, z tego tytułu wynosi co najmniej kilka ra-
nym bilansie obniża ilość zużytych kalorii. zy tyle. ' 
Pozwala to na zaoszczędzenie ok. l 5.ooo zł Szkoda, że wskutek różnych biurokratycz-
rocznie. nych pułapek doskonały, jak zapewniają fa-

Zmiany w dawkowaniu chemikalii (zmn'.ej- chowcy, pomysł nie został spopularyzowany 
szenie dawek wapna rhlorowanego, kwasu wśród innych zakładów przemysłu lniarskie
solnego i sody kaustycz.nej , a zwiększeni e da-
wek sody amoniakalnej i dorl;mie 1'."'asu siar go. 
kowego) obniży koszta produkcji o 260.000 zł W tych warunkach nie trzeba się dziwić, 

'miesięczni e że wła1:nie w przemyśle włókien łykowych 

Jerzy Augustowski referent. perso
nalny i sekretarz kola PPR oddz. c 

PZPB Nr 3 

Mieszkańcy ulicy Zródłowej 
proszą o światło 

Szanowny Redaktorze! 
Jesteśmy pracownikami PZPB Nr 8 (ul. 

Smugowa 11 i Kilińskiego 2). l'vfo~s2kamy 
Przy ul. Spornei w końcu Nowotki. a nie
ktprzy z nas mieszkają. na Stokach. Cho
dzimy do pracy i z pracy ul. Zródłowa. !<tó 
ra z niewiadomych przyczyn nie jest oświe 
tlona. Ponieważ pracu,iemv na zm!anę, 
bardzo nam przykro brodzić po ciemku ra
no pr~ed godz.iną. .5~tą., . a jeszc"'" f.!'1rzej 
wracac z poob1edmeJ znuanv o godz. 22-ei 
gdyż po wyjściu z oświetlonych sal wpada: 
my wprost w otchłań ciemności na ulicę 
Zródłową. i zmęczone musimy po prostu 
po omacku utykać, ulica Zródłowa bowiem 
j~t g~t? zadrzewiona, co jeszcze pogłębia 
c1emnosc1. 

Wobec tego bardzo prosimy ob. Redak
tora o zamif'szczenie tvch słów, a może in
terwenc.ia „Głosu" wpłynie na usunięcie na 
?ZYCh bolączek, za co z góry dziękujemy 
1 lą.czymy wyrazy szacunku. 

Robotnice PZPB Nr 8 
• • 

Zmniej;:zenie czasu pracy maszyn przez tak .słabo rozwija. s '.ę my~) .techniczna, czego 
skrócenie czasu trwania procesu produkcji po- I dobitnym wyrazem Jest minimalny na.płvw po "' woduje oczywi ście mnieisze zużyci e maszyn. I mvsłów ra.cfonalizacyjnvch w tej branży. Od Refhkc,ji. 
co wYraża się oszczędnością w wysokości I Dla dobra. rozwoju akcji „ma.lej racfona· ,P~ośba. ro hot.ni~ ~ PZfB Nr ą o Ieps~ 
130.000 zł w skali rocznej. I lizacji", dla. dobra dalszego pcstępu tecbnlcz-1 oswietleme 111. ~ródłov!eJ. w peł!ll zasłu~Je 
Łączn:e , w myśl obliczeń fachowców, przy nego w przemyśle włókienniczym, sprawa wy-j i;a odpozyt:rwdn~ „ałat~ek~ue. Nie wątpimy, 

. . . . . . . ze powie me czynm i w swym planie mesie uler~rnna m etr.da bielenia w samych I na.la.zku lnz. Obrock1ego w najszybszym cza· oświetleniowvm u\vzględnia te Śł szn • 
tylko Państw. Zakł. Przem. Lniarskiego Nr 14 sie musi być wyświetlona i :aałatwlon.a. trzebv, u e po 



, 

BRAK BUDYNKÓW SZKOLNYCH PALĄCĄ BOLĄCZKĄ ŁODZI 

·Dziatwy przybywa - liczba po mi szczeń maleje 
. Poważne zadania qospodarld sanaor1t.ądoUJei 

.„Ul~ca .Rzg:iwska 231... Budynek siko~y po- mieć mogą jasną konsekwencję I dość są wy- chicz.nego jego rozwoju. Chodzi przede wsry-
ws\;~· neJW drewniany• tlłabeJ konstrukCJi„. raźne na to, aby w porę i z. należyt11 powagą stkim o tak.ie szkoły, w których pomieszczą 

"U;ca er?erowska 6 - sale wilgotne„. zostały ocenione · rozważone. się b~ wyjątku wszystkie dzieci Łodzi. 
J [" .ica. ~ucii Nr 20 (Radogos.za;1 :-- dom za- Wybudowanie 10 do 11-tu gmachów o 20 Z tego względu 6taje llię ju.ż w tej chwili 

1 \Y cz~sc.owo przez szkolę. cz.ęsciowo przez. Lzbach każdy w ci11gu lat 6-ciu - oto jedyna koniecuiym, aby władze nasze przy obliczani:u 
0 ~~~?w·:· N 

32 
b ak . renina możliwość przekreślenią kh nlepokoj11- potrzeb miasta wzięły poważnie pod uwagę 

mi'· . , ionow. r. - r . niezbędnych dla cej treści. budowę nowych szkół. Obok budownictwa 

tJ-~:y bo:~ i z?yt wąsk1e . korytarze... Nie chodzJ tu o budowa.nie gmachów-glgan- mieszkaniowego ten po6tulat Łodzi, jako oęść, 

1 
. . spo,o ~ozna ?Y wylloac długo jesz tów, zaopatrz.onych we wszelkii, najbardziej no i to poważna, programu społecznego oraz po· 

~" • osc t budynko~ zaię~ych przez s~oły, .aj woczesny sprzęt, służący nauczaniu. Chodzi na litycznego gospodarki earnorz.ądowej, winien 
t fk przys osowanyc do ich potrzeb; l to nie lomia6t o budowę 6z.kól widnych 'i obszer· z.naleźć się na należnym mu naczelnym miej

.Jet on P.otrze~ '!" pełm nowocze-snych, ale .n~- nych, takich, które zaipewnią odpowiednie wa- scu. 
aJbardzieJ. prymitywnych wymaga:ń higrn runki dziecku pod względ1>m fizycznego i psy- Jadwiga Szcl!epal1!ka 

ny i beZ1pieczenstwa. ------·-------------------------------
W bilansie ogólnym miasto posiada 118 bu-

dyllków szkolnycli, z czego tylko 38 własnych, 
res~c.a wynaję.tych. ~śród tych ostatnich więk 
sz.o.sc, gdyż az 23 me n-0.daje się w ogóle dla 
celów nauczania i władze szkolne zmU6zone 
będą w najblii.>Szym czasie do ich opusza;enia. 

.w .:przeliczeniu n.a izby szkolne cyfry mó
w.rą, iż we własnych budynkach publiczne po
w-szechne szkolnictwo użytkowało 450 i:zb zaś 
707 wynajętycl1, z czego około 200 ze względu 
na zły stan rue nadaje się l. muszą wstać 
wkrótce opuszczone. 

Ze .szkół tych, lepiej ł gorzej urządzonych, 
ba.rdz1ei i mniej wygodnych korzy<Stało w Ło
dzi 56 tys. 747 dzieci, w czym mniej więcej po 
polo~ie chłopców i .dziewcząt. Na marginesie 
dodac .r:ależy, że po skończeniu zajęć sale by
ły dale.i wykorzystywane i służyły u miejsce 
nauki mnym uczniom - młodzieży szkól fa
brycznych, nie dysponujących własnymi loka
lami. 

Przeciętnie na jedną iz.'bę lekcyjn11 wypada 
w Łodzi nadmierna, bo 6ięgająca cyfry 49 licz 
ba dzieci. W n!ektórych jednak punktach mia

. &ta, szczególnie na peryferiach, przeciętna je6t 
wyższa :I s1ęga niepokojącej liczby 77-miu 
dzieci. 

Łódź się unowocześnia 

Uporzqdkowanie J unowocześnienie Łodzi 

je!t wdaniem na wielką skalę i na długi okres 
czasu. Prace w tym kierunku prowadzona są 

jednak bei przerwy i nlewqtpliwie miasto na-

sze z dnia mi cUJeń zyskuje na . estetyce wy· 
glqdu. 

Obecnie w p;zyśpleszonym tempie dokony
wane sq roboty przy rozbudowie jezdni oraz 
chodników na ul. Stalina. 

W tę I z powrote ... 
Tempo 

Ob. Mędnyoki zdążyt sl.ę dawna WJ1)1'e 

wadzić s Lo<W, gccy oto na Jego byty 
adres zamleszk.a.nia WPłynęło w dniu 5. 

10 1948 pismo nastęJ>ują.ceJ treści: 
' „Sekretariat Sądu Grodzkiego w Łodzi 

(I Oddział Cy\Winy N 234.8-46 J>W. 
259-58) sawiadada., że postanowieniem 
Sądu z dnia Sl. 12. 1946 reku za nlesta· 
wienniotwo w dniu tym do Sądu w cha 
ralwterze świadik& w &prawie." został Oby 
wa.tel sku.a.ny na grzywnę w kwocie 2011 
złoiych". 
Pos~nle Sądu 1 clnła 31 grudnia 

1946 roku, a zawiadomienie o postanowie 
niu z dnlla 5 paźdzlernlka 1948 roku. To 
się nazywa TEMPO! Zwłaszcza, te grzy
wnę należy pono td.śdć w nieprzekraczal 
nym termł.nłe dnl '1. 

Igraszki ogniowe 
- Pall się! wyknykuje przeraf:ony 

przechodz.ieil, widząc kłęby gęstego dymu 
doby-wa.jące z „terytoJll.um" Zaikła.du U· 
bezpieczeń Społecznych na Chojna.eh (blo 
kil mieszkalne przy ul Sanockiej, Bedn~ 
a)gieJ l Dygasińskiego). 

- A tak - odpowiada spoko.tnle mle
akimteo dzfelnfcy ohojeńsklej. To adm.L
nłatracja domów ZUS'u urządz.a. ·sobie ta
ką ogniową rouywkę, palj\o na podwórzu 
swet posesji zawartość pokaźnego śmiet
nika. 

By6 mote, dla adm!nistraoJi tald.e wzbl 
Janlil( co drug-i <'f1;J' tnecl dzień w tygod 
niu) \urna.nów dymu stanowi. rozrywkę, ale 
dla mieszkańców bloków ZUS'u i - co 
oa.Jwaiinieisu - dla. dziem, przebYWaJąr 
(lycb w pal'ku miejskim. położonym w są 
111ledztwłe bloków - taki dym, to n~e
ty, nie igraszka: gryzie w oczy, utrudnia 
oddychanie, ł - co tu duto gadać - za
truwa. zdrowie ••. 

Taka je.;t aytuacja w roku ckolnym 
1948-49. 

Taka jest sytuacja w roku, w którym do 
szkól po raz ipierws:zy poszedł rocznik 1941, 

Wielkie Hale Targowe przy ul. · Kościelnej otwarte 
trzeci rocznik wojenny. 

W miarę przybywania ro<:znlków mło4szych, 
sytuacja ta, o He nie nastąpi11 radykalne imia· 
ny n.a korzyść, będzie stale ulegała pogoN:ze

Ludność północnej dzielnicy miasta w:yrwana ze szponów wyzysku 
Ił' plęhnv1ch 5hlepach państwoweqo przen19slu 1nożna 

UJ§:iz1_1st"o nabqć po ąodziUJgch cenach 
rniu. 

Obliczenie tu bowiem jest proste. O ile z 
lat wojennych z rocznika 1941-go poszło do 
szkoły 7.203 dzieci, to z pierwszego powojen
nego rocznika ipójdzle 8.490 dzieci, nasttipny 
rocznik 46 da ez.kole ponad 14 tys. nowych 

W dniu wczorajszym, o godzinie dwuna6tej organizacji spo-lecz:nych 1 kobiecych. I do~ł?wnie we W6zystko, oo je6t c.zbwiekowi 

w południe - ku powszechnej radości miesz- Przecięcia wstęgi dokonał prezee M'.ejsk:ej do zyC'la potrzebne. Oszukańoy b.an<llarze z 

kańców północnej dz.ielnicy naszego llllasta Rady Narodowej tow. Andrzejak, podkreślając, .. Bazarów", sklepikarze, którzy darli żywcem 
otwarte zostały przy ulicy Kościelnej 6 Wie/- przy tym w 6wym przemówieniu doniosłość 6kórę z robotnika - muszą z tej d1.1eln:cy u

kie Hale Targowe Przemysłu Paiistwowego. momentu otwarcia tego rodzaju Hal Targa- stą.p1ć. Robotnik kupi potrzebne mu towary 

uczniów, rocznik 47 zaś okofo 22 tys. Na uroczystość przybyli przedsta·.vk!ele wych w dzielnicy wybitnie robotniczej. po cenie ustalonej przez państwo. Kosztow!le 
władz miejekich, wojewódzkich, przedstawicie- Od tej chwili robotnicy Bałut, Dołów, Rado- przepłac&nie, sklepikarskie o-szustwa 6kończą 

Tak więc w roku bieżącym liczba izb mol· 
nych zbyt mała o 310, w miarę przybywania 
nowych dzieci. pozostawać będzie coraz wię

cej w tyle w 6tosunku . do istotnych potrzeb. 

le partii politycznych, związków zawodowych, goszcza itd będą mogli zaopatrywdć i;ię tutaj s.ię dla tej dzielnicy raz na zawsze. 
Po przecięciu wstęgi - zebrani goście mz· 

Obliczyć łatwo, że w r. 1953 niedobór uro· 
śnie do 316, a w rok później osiągnie cyfrę 
427, mając w dals.kzym c.i11gu tendencje ro
snące. 

Należy się z tym lioyć, tym bardziej, wo
bec obecnej reformy azkolne}, kiedy znacz.na 
ilość sal będzie mu&iała być zajęta dla star· 
szych uczniów s.zkół 11-letnich oraz wobec fak 
tu, że wielka c2ęść izb w ogóle odpadnle z. u-

TANIE WINOGRONA 
dla członków Związków Zawodowych 

zaniem IegitymaG.ii Związków Za.wodo• 
wych, lub członka Spółdzielni. 

Poza tym OKZZ rozprowadzi odpo· 
wiednie ilości tych pożywnych owoców 
do insh.itu-::ji si:tolecznych, szpitali, żłob· 

poczęli zwiedzanie hal, które urządzo:ie zosta· 
ły z prawdziwym rozmachem. 

.Paiistwowa Centrala Tekstylna vr pięciu 
w1ellnch 6.klepach parterowych om.z w w;el
kim dwupiętrowym „Domu Towarowvm" -
zgromadziła olbrzymie zapasy materii!Ów weł· 
nianych, ł>awelnlanych, bielizny, •1bc-:ui go·o· 
wych, nie wyłączając nici, wstążek, guzików 
ltd. 

Centrala Handlowa Przemy!łu Skó~zanego 

wagi na zły ;eh 6tan. · 
Cy.fry wyżej podaM maj11 ewoj11 wymowę I 

H-llllllllWmllll~llll_.llllm:zllllll-1111-llll-1111-1111.,_llll-1111-llll-1111-llll-llll-1111-llllllmmHll-1111-llll
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w trzech wielkich 6klepach zgroma·j~:la wyro· 
1 by futrzl)rskie, galanterię skórzaną, tec„ki, tor 

-------------------- by, rękawiczki, orai; obuwie i 6kórę podeszwo· 
wą, która tutaj jest sprzedawana ;;raniją<:ym • 
bez żadnych ogranicz.eń. ~ 

Do Łodzi nadsZM'lł już transport, 
składający się z jednego wagonu im
portowanych wino~ron. Winogrona te 
w cenie 300 zł. za. kg. zosfa.ną dostar
czone do sklepów PSS, gdzie będ.r.ie 
można je nabyć w ilości 0,5 kg za ol<a· ków, RTPD itd. (m) 

Ma ki narzekają na Jakość kartkowego mleka 
Co jest przyczynq jego kwaśnienia? 

Na zaopatrzenie kartkowe dzieci I watek r r t przyjąć, że mleko do punktów PSS-u 
karmiących Wydział Aprowizacji Zarządu zostaje dostarczone w stanie zadaw1lają

M!ejskieg".l rozprowadza P"'Przez s'.depy Fpo cym, to jednak sam fakt jego przelewania 
żywcze PSS-u około 20 tysięcy litrów mle- do Jnneg'J m11czynia, za któreg..., cz.y~tość 

ka dziennie, dostarczonego przez Okn:g.-.wą mleczarnia już nie bierze odpowiedzialności 

Spółdzielnię Mleczarską. Musimy stw :erozić wpływa na to, iż trudno jest znaleźć win
że, nie&tecty, mleko to, num".l, iZ podlega nego, któryby w pełni odpowiadał 'a 1.byt 
pasteryzacji, bardzo często '>kazuje się nie- częsb trafilającą slię złą jak'Jść mleka. 
zdatne do .iipożycia dl.a dzieci jako Przelewanie mleka z baniek mleczar.i.i do 
skwaśniałe. Kto p".lnos1 winę z.a to trudn.-. naczyń PSS-u jest napewno rzec1.ą 1.iewła

jest ustalić. ściwą. Poddanie dezynfekcji i oczyszczeniu 
Spółdrielnia Mleczarska twierdzi, że do- baniek mlecznych wyrn:aga odpowi~d.nich 

Atarczane przez rrią mleko jest poddawane urządzeń, lub dużej !ości wody bieżą :ej i 
pasteryzacji i następme ochłodz"-ne w b'ań- wrzącej, Możemy tu śmiał') zaryzyk--.wać 

kach odkażanych parą, dostarczane d'J punk twierdzenie, że trzy czwarte sklepów PSS 
tów rozdziału. Tu~-·aj mleko zostaje ~zela- rozprowadzających mleko na przydział kart
ne w naczynia sklepowe i sprzedawane kart kowy nie rola technicznych możliwości do
kowiczom prowadzenia swych naczyń do <>dpowied-
Zdawać · by się m"gło, :!e w tych w'łrun- nie.go stanu 

Okręgowa Spółdziielnia :Mleczarska pow1n 
na albo sama dy&ponować podwójnym gar
niturem baniek na mleko, które codziennie 
byłyby wymieniane w sklepach, alb'J też 

zaż;idać "'>li PSS-u powierzania posi'adanych 
przez tQ instytucję naczyń do nap !niania 
ich mlekiem na miejscu w mleczarAi Obec 
nie - warunki absolutnei higieny I· mysto 
ści niezbędnej dJa przechowywania ~wieżo
ści mleka, nie są w pełni przestrzega.1e, a 
przecież pamiętać należy, że złe mleko, do
&tarcz')ne ni.rmowlęciu, stanowi P"'Ważną 

groźbę dla jego zdrowia., a może nawet ł 

życia. Istniejące niedociągnięcia, po·.vinny 
być też jak najszybcie.J usunięte tym bar
dz; ej, że kwaśnienie rozdzielaneg..., na Kartki 
ml~ka nie było tylko okresowym obj'!'.vem 
w czasie upałów, ale jest zjawiskiem wy
stenuiącym nagminnie i obecnie. 

kach mleko nie p'Jwinno podle~\:ć zepsu- --------------------------------------
ciu. Częste reklamacje matek świadczą je· Impreżv. Zw. Zaw. Literatów w Łodzi 
dnak o czymś zupełnie przeciwnym.. Przy-
pu&zczamy, że jakość dostarczonego przez w ramach Miesiąca Wymiany Kulturalnej Polsko-Radzieckiej· 
Okręgową Spółdzielnię Mleczarską rnlekJa W ramach miesiąca pogl~biania przyjażni I Grzegorz Timofiejew - Turgieniew i że· 

niewątpliwie uległaby P"'Prawie, gdyby mle i współpracy kulturalnej Polsko-Radzi.eckiej romskii dnia 27. lO. br. godz. 20 - Leon 

ko to był'J dostarczane do sprzedaży na- Związek Zawodowy Li'teratów P'Jlt.kich Goroolicki R"<'lyjska poezja sp0łeczna 

tychminst. PO past.eryzac~i i oc~łod;.eni~ Oddział w Łodzi organizuje następujące Im- ("Jdczyt połączony z recytacjamd)1 :iniia 3. 
~k się .'E.dnak me dzieje, Społdzielma . . . 
mleko zwiezione i pasteryz"wane d-0stt1rcza prezy 11terack1e z udziałem członków Zwią 11. br. godz. 20 - Seweryn Pollak - Wie-

do sklepów d".lpiero nazajutrz. Mleko stoi zku: . czór poezji ;osyjskiej. 

w z.biOT'Ilikach przygotowane d"' rozfowu W Klubie Literackim, ul. Traugutta nr 6 W świetlicach Zw. Zawod.: dnia 7. 10. br. 

około 14 godzin. Niewątpliwie tak długi I I piętr'\ dnia 13· lO .. br. ~ godz. 20 . Włodzimierz Słobodnik - ,.Rzeczy min:one" 
cza&'Jkres przetrzyrrJ•nia mleka odbija się Paweł Hertz - Myśli o ll'teraturze rosyJ-
UJ'emnie na jego jak"Ści. Jednakże jeśli skiej 9-go wieku; dnia 20. 10. b•. g'Jriz. 20 (fragment) wg. Al. Hercena or.az .,.Jak 

hartowała się stal" - wg. Mikołaja Osi.row 

Obywatelska postawa urzędników Zarządu Nieruchomości 
Sami zwoźq drzewo na remontv domów 

Zarząd Nieruchomości zakupił na remonty mości przy ul. Konstvtucyjnej '· 
domów robotniczych na razie 300 metrów sze· W dn.iu dz1giejszym o godzinie 8-me.l. ~ano 
ściennych drzewa, k\ore znajdują się na €kła: po zbiórce przy ~kładach firmy „P~GeD" 
dzie firmy „PaGeD" przy ul. Armii Czerwone! wszyscy urzędnicy Zarządu Nieruchomości we
Nr 7. Drzewo to nadeszło w dniu wczorajs?:ym. zmq udział w zwózce drzewa. Drzew".> będz.ie 

W celu jak najszybi;zego wyko.rzystanią .te.- przewożone autami, które specjaln'e na ten 
go drz.ewa urzędnicy Zarządu N1eruchomosc1, cel wypożycz:yła Centrala Tekstyln:l. w· Łodli. 
e w szczególności Im/a PPR i PPS podjęły W len sposób już od ponledziałk:i Zarząd 
•łuszną inicjatywę sprowadzenia drzewa wła· Nieruchomo~ci będzie mógł rozdzielać drzewo , 
envmi ,;iłami do składów Zarzadu Nierucho- które jest ;przeznac~one na remo:ity dachó\v. 

skiego; dnia 9 10. br. Zofia Petersowa -
fragmenty ·przekładu „Wojna i Pokój" wg. 
Lwa T"'łs.toja oraz w terminach, które b-i:dą 

ogłoszone później: Seweryn Poll'ak - Wraże 

nia z pobytu w Związku Rad'l:ieckim; Adam 
Ważyk - Poezje Majakowskieg'J, Mieczysław 

Jastrun i Seweryn Pollak Wieczór po
ezji r".lsyjskiej; Lenn Gomolicki - O twó.:
czości Serafimowicza.; Jerzy Wyszomir .ki -
Aleksy Tołs1oj i jego „Droga przez ll".ękę"; 

Artur Sandauer - P'1€zja Majakowskh~go. 

Wstęp na wszystkie imp.:ezy bezpłatny. 

Centrala Handlowa Przemysłu Drzewnego 
również w trzech wielkich sklepach·magazy
nach sprzedaje na raty meble wszel:Ciego m-
dzaju. · 

Centrala Handlawa Ceramik! - sprzedaje 
porcelanę, wyroby szklane itp. 

Dwa wielkie sklepy Przemysłu Chemicznego 
stoją na razie puste - otwar<"ie ich nas!ą pi 
dopiero za kilka dnt - gdyż transpo ;ty wyto· 
bów tego przemysłu ;E!szcze nie W$taly rozoa
kowane. 

PSS - w l!woim własnym sklepie na tere
n.ie Hal Targowych sprzedaje wylącm:e ar1y
ku{y żywnościowe. 

Przed bramami hal jut od wczeanvch aodzin 
rannych gromadziły się nieprzeliczone tłumy 
kupujących, którzy po otwarciu na'.ychm;as_t 
ZM!'łni!i sklepy i stoiska. 

Odczyt o ZSRR 
W związku z rozpoczęciem miesiąca ,,Wy

miany Kulturalne.i Polsk...,.R11dzieckiej" na 
terenie Centralnej Swietlicy Zw. Zaw. Prnc. 
i Rob. Budowl:rnych ul. Nawrot 23, rrzy 
szczelni!' wypełni'Jnej sali w c!niu 8 hm o 
godz. 19-ej odbyła się prelekcja Pr'Jfi?sÓra 
Z. Makarczuka p. t. „ZSRR - naS7. ~hiusz
nik". Po prelekcji został wyświe<tlony 

0

fi1m 
produkcji radzieckiej „Krąź0W1;J'k Wa :·eg". 

Prezydęnt łodzi w Brat1~iavie 
Jak się dowindujcm.v. ·-- rhiu wczo„d

szym Prezydent m. L,..<lzi trrv. F.l'<""'nii1<'z 
s;.awiń~ki z wiceprezydnntcm to'V. Dunia
k1em ~ dvrrhtorern 7-<irr11<'l•t Hil'i:•.i~;,,_go 
t-Ow. Gmsbertem wyjech'lJi rlo Bratish'<'"' 
(Czechosłowacja) na zaproszenie tc:mtej
SZP"?O 7nrządu Miasta. 

Przedstawiciele naS'>:"P'n Zarzadu Miei
skleg-o ~ą.noZ'll'li!l się z gcc:;ryod1:1rk::i s1U110-
rz11.<lową Bratisławy i zwied~ mi:isto. 

Powrót nastąpi we wtorek, dnia 12 bm. 

KOl\IDNIKAT 
(m) 

Oddziału Łódzkiei:o Zw. Zaw. UtPratćw 
Pol!0~ir11. 

W niedzielę dnia 24 pRździeniika 1948 r. 
o godzinie 10 min. :"(I ridhfdzie r ie w lok 'l lU 
Klubu Pickwicka. ul Tr11u~u ttf) 6 Z ,,,,~„cz:ij
ne. Walne Zeb!a1?ie c?łonhów ?-wiazk tl , po~ 
świeoone nrzv.iecm snralV"Zfl n 11l't.- ::iąiace 
go Zarzadu oraz wyborom noWYch wła<ll; 
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'WiltlOgtonci - ' mooo ~y, ale b.· n~ 
f'opu'larny, bo drogi - b~ w najbZi.Uzym 
czasł~ „udo3tępnicm.e" a-zerszmnu ogólotoł 
1tulno8ci. Z trcmsportu, który enajduje 8ię 
ju.i to drodze do Pol.ski - Lódź otrzyma 
ok<ilo 80 tan do rozprowad:renia po cenach 
$1f'ZYstęrmych. 

O łle wmogrona są ·smako'lykiem, ~z któ ki. z-;.:ory ich 8lJ juJ na ukońcuniu, a me? 
rego się B?nialo można obejść - nieodzo- dwnki ~ cal.ego kraju stwierdzają, u ł M 

wne dla 1w.Mego ttą nasze kmj<>'!M „bezcen nie urodzaj dopisał. Lączni.1' ~ tegorocrnymi 
tte" OWOCE OKOPOWE: ziemniaki i bura· pl.cmami ebooowymi stanowi to jak najlep-

o DWA UIESIĄOE wozEgNIEJ robot· 
fliey ślą.scy wykonali budow~ konstmkcjł 
przęsłowych warszawlłkiego mostu ~7,ąsko
Dąbr()U:8ldego. Zważvwszy, ~e i na innych 
odcinka<:h oclbtuJ,owy Warszawy notuje si1J 
podobny ~ w pra,qy - Stolica na.lZ<.& 
tMwq~pliuM nybko ,_$~ M nogi"• 

Poczqtek października to inauguracja no 
'1.'ego roku al:ademick i,ego. Szeregi wy~

«zych ticzelni zaroiły s~ - (jaJ~ na ed.fociu 
- PolitechniktJ Warszawslca) - od stu.

dittjfłC6j młodzieży. 

ny hor03kop na dobre przetrzymanie zimy. 

C1'<ke chwalicie, 3Wego nie znacie, aa.mi 
nie wiecie, u.„ przy ul. Więckowskiego 36 
to Lodzi zna,jduje ~ duże, pię'/cnie urząiko 
M Muzeum Sztuki. W przeszło 40 salach 
zgromadzone ·"l dzieła ttZfnki mistrzów pol 
skich, włoskich, fl.amon,dzkich, francuskich 
i innych. Warto dziela te zobaczyć! Muze 
um jest otwarte codaiennie (prócz panie
dzialków i piątków) oo 10 rano ao 11 wie 
czór. 

(Na zdjęci.ach: ts lewej - „Orka" St. 
Witkiewicza, z prawej - ,,Alchemik Sędzi 
1nó} i Król Zygmunt 111" J. Mateiki - w 
środku jedna z sal Muzeum). 

W tym oto dworku (edj~okJ prudstrowia 
jeden z jego pokoi), w :telazowej Woli pod 
Sochacuwem urodzil się wielki kompozytor 

polski - Fryderyk Chopin. Dworek ten 
jest te b. roku miejscem szeregu uroczysto. 
8oi ku czoi genialnego mttzyktJ. 



GŁUPIEC 

Żył soble na świecie głupiec. 
Długo żył zadowolony i szczęśliwy, ale po

trosze zaczęły do niego dochodzić słuchy, że 
wsz;yscy uważają go po prostu za glupea. 
Zan'.epokoił się głupiec, zaczął się martwić 

I zastanavviać nad tym. jakby położyć kres 
tym niem'łym wieściom. 
Nagła myśl go olśniła wreszcie... I nie wie

le się zastanawiając głupiec myślę tę urze
czywistnił. 

Na ulicy spotkał znajomego, który zaczął 

wychwalać znanego malarza ... 
- Na miłość boską! - wykrzyknął głupiec 

- Tego malarza już dawno złożyli do lamusa.„ 
Pan o tym nie w:e? - N'gdybym się tego 
po panu n:e spodziewał . .. Pan jest zacofany. 

Znajomy przeląkł się - i natychmiast zgo
dził się ze zdaniem głupca. 

- Przeczytałem dzisiaj piękną książkę!-po
wiedzi ał głupcowi inny znajomy. 

- Na m'łcść b<'ską! - wykrzyknął głupiec 

- Jak panu nie wstyd Ta książka jest n ic 
nie warta, wszyscy dawno .Już machnęli na nią 
ręką. - Pan o tym nic nie wie? Pan jest za
cofany. 

I ten majomy również sil'i przestraszył -
l zgodził się re zdaniem głupca. 

- Cóż to za wspaniały człowiek , mój pny
jacd N N! - powiedział głupcowi trzeci zna
jomy - To doprawdy szlachetna istota! 

- Na m;łość boską! - wykrzyknął głupiec. 

- N. N. to znany łaj dak. Okradł swoją ro-
dzinę. Któż o tym nie wie? Pan jest za
cofany. 

Trzeci znabmy również się przest:a~z ł, i 
zgodz ił s:ę ze zdaniem głupca i wyrzekł się 

prz.yjaciela I kogokolwiek, cokolwiek uchwa
lono w obecności głupca - ten zawsze miał 
jedną i tą samą odpowiedź. 

N:ekiedy tylko dodawał z wyrzutem: - A 
pan wciąż jeszcze w'.erzy w autorytety? 

- Złośn:k ! Wątrobiarz! - zaczęli mówić o 
głupcu jego znajomi. Ale zato co za głowa . 

- I co za język! dodawali Jnni. - O, to 
utalentowany człowiek! 
Wres;r:cie wydawca pewnej gazety powierzył 
głupcowi redagowanie działu krytycznego. 

I (:łupiec zaczął krytykować wszystko 1 
W1'zystki~h. nie zmieniająe wcale ani swojego 
obyczaju, ani swo:ch okreyków. 

Teraz on, który megdyś pomstowsl na 3Uto
rytety, - sam sW lię autorytetem; m.łod~ 
ludzie boją gje: go i czczą w pokorze. 

Có:l: wreszcie mają począć biedni młodU lu
dzie? Choć - prawdę mówiąc - nie należy 
nikogo czcić... ale w tym wypadku... &pró
bujcie tylko nie czcić - okaże s•ę, że jesteście 

zacofani. 
Jak dob~ tyć głupcom wśród tchórz:y. 

Hertz 

Iwan Turgieniew urodził się w roku 1818 
w Orle. w rodzinie ziemiańskiej. W 1833 ro
ku wstąpił na uniwersytet moskiewski, na 
~dział filologiczny, a w rok później, w 
~rnzku ze sprawami rodzinnymi, przeniósł 
s1ę na ten sam wydział ao Petersburg&. 

W owym okresie historycznym uniwersv
tety rósyjs!tie, a także literatura, były jed
~ą. z os~atnich twierdz postępowej myśli 
l liberalizmu, tępionych tak surowo i okrut 
nie przez biurokrację Mikołaja I. 

W roku 1838 Turgieniew przebywał za 
granicą i był słuchaczem uniwersytetu ber
~skiego, poczem oO.był kilka podróży po 
Niemczech, Szwajcarii i Włoszech. 

Powróciwszy do Rosji w roku 1841 Tur
gieniew wstąpił na służbę w ministerstwie 
s1_waw wewnętrznych, gdzie pracował pod 
kierunkiem znakomitego filologa W. I. Da
la. Należy tu dodać, że kariera urzędnicza, 
duchowna lub wojskowa obowiązywała w 
owych latach młodych ludzi, przynależnych 
~o bogatego ziemiaństwa i karierę tę mu
sieli oni odbywać, i odbywali nawet wtedy, 
gdy nie sprzyjali ówczesnym rządom na
wet i wtedy, gdy jak np. znakomity 'dzia
łacz rewolucyjny i przyjaciel · Polaków 
H . ' ercen, byh zsyl:ani za nielojalność wobec 
caratu do t. zw. „oddalonych gubernii". 

Kariera Turgieniewa w kancelariach mi
nisterialnych trwała krótko. W roku 1843 
wielki pisarz zwolnił się z tej pracy uciążli
wej dla niego ze wszelkich względów. 

Pierwsze utwory literackie drukuje Tur
gieniew w roku 1843. W 1846 opuszcza po
nownie Rosję. W roku 184 7 przebywa wraz 
ze znakomitym krytykiem Bielińskim na 
kuracji w Salzbrunnie, dzisiejszych Soli
cach. 

Drugi pobyt zagranicą trwał do roku 
1851. W roku 1852 zmarł Gogol. Turgie
niew nanisał wtedv swói słvnn-c- lid .,.,:i„;„ 
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Ost atni dzień lipca; dokoła na tysiąc wiorst 
Rosja - kraj ojczysty. 

Cale niebo zalane jednostajnym błękitem ; 
na nim jeden tyll:o obłoczek. To - jak gdy
by płynął, to znów jakby się roztapiał. Cisza, 
upał... powietrze - świeże mleko! 
Dzwon' ą skowronki; gruchają gołębie o 

wzdętych podgardlach; w milczeniu śmigają 
jaskółki ;parskają i żują trawę konie; psy nie 
szcze!rnją i stoją, spokojnie machając ogona
mi. 

Pachnie trochę dymem, i trawą - troszkę 
dziegciem i troszkę skórą. Kwitną już; pola 
konopi i bije od nich ciężka, ale przyjemna 
woń 

Głęboki. o stromych brZF.:gach parów. Po 
bokach głowiaste, w dclE: ro1.3zczepione wierz-· 
by. Parowem płynie strumień. Na jego dnie 
dn.tne kam'.enie pod jo.sną, małą falą wyda
ją si ę jak gdyby drż<ice. - W oddali, na sa
~ końcu ziemi i nieba, - błękitna linia 
wie:Jdej rzeki. 

Wdół parowu - po jednej stronie schludne 
stodołki, śpichlerzyki o szczelnie zamknię
tych wrotach; po drugiej: pięć - sześć sosno
wych chałup o dachac!i z cienkich, heblowa
nych desek. Nad każdym dachem wysoka 
żerdż, a na niej kl2.tka dla szpaków. Nad 
każdym gankiem wycięty w blasze gęsto
gru,vwy kon'.k. Nierówne szyby okien mie
nią się kolorami tęczy. Na okiennicach wy
malowane dzbany z bukietami kwiatów. Przed 
każdą chatą godnie stai starannie wyciosana 
ławeczka. Na niewielkich kopczykach ziemi 
leżą rmnięte Vf kłębek koty, nastroszywszy 
przezroczyste uszka; z.a wysokim progiem ciem 
nieje chłodem · łień. Leżę na 11amym skraju 
pa.rowu na rozścielonej derce dok~ - ..,,.,. 
llO'lde lltotrl łwieto skoszonego siana, które
go woi'l przyprawia o zawrót głowy. Prze
myślni gospodane roznucili siano przed cha
tami: niech jeszcze trochę wyschnie w słoń
cu! Potem złoży się je w szopie! k Lrpać na 
nim będzie wspaniale! 
JCędziena~ główki dzieci sterczą s bt

dego stogu; ezubete kury 8%Ukają w sianie 

GI 
silnie dtwi~ akcenty wolnościowe. Ponie
waż był jut Turgieniew wówczas znany ja
ko autor również nieprzychylnie :irzez wła
dze carskie przyjętych opowiadań o doli 
chłopów pańszczyźnianych („Notatki my
śliwego"), więc III Wydział polecił areszto
wanie pisarza. Po miesięcznym a.reszcie 
Turgieniew został zesłany do rodzinnego 
majątku bez prawa wyjazdu. Był to środek 
zapobiegawczy stooowany szeroko przez 
władze carskie do wszystkich liberałów i< 
postępowców, których wobec braku wyraź
nych dowodów konspiracji przeciwko cara
towi lub osobie cara nie można było skazać 
na katorgę lub zesłać na sybir. 

Dwa lata przebywał więc Turgieniew we 
wsi Spasskoje - płutowino, w orłowskiej 
gubernii, w powiecie mceńskim i przez te 
dwa lata napisał tam kilkanaście wspania
łych opowiadań, podobnie jak w czasie po
bytu w areszcie napisał „Mumu", czerpiąc 
z~wartą w tym opowiadaniu historię ludz
kich uczuć pańszczyźnianego chłopa z do
mu wlasnej matki, bogatej ziemianki. Dom 
ten i życie warstwy ziemiańskiej dostar
czyły Turgieniewowi obfitego materiału do 
jego dzieł, stanowiących wielkie oskarżenie 
ustroju spo!ecznej niesprawiedliwosci. 

Między rokiem 1854 i 1861 corocznie 
wyjeżdżał Turgieniew zagranicę; w roku 
roku 1861 osiedlił się w Baden, później r.aś 
w Bougival pod Paryżem, gdzie mieszkał 
w niewielkiej willi aż do dnia swojej smie: 
ci, 32 sierpnia (starego stylu) 1883 r:>k:J. 
Wśród wielkiej plejady pisarzy, których 

wydała w wieku XIX Rosja, jak gdyby na 
przekór uciskowi i nietolerancji rządów car 
skicłi, imię Turgieniewa, nie tak może gło
śne jak imię Tołstoja czy Dostojewskiego, 
należy do najświetniejszych. Wielkość 
w.r..Jra 'l'urP"ianiewll nole2'" na iednocze-

e 
muszek i chrząszczy; szczeniak o białym 
pyszczku prz.ebiera łapkami wśród splątanych 
-~dżbeł. 

Wyrostki o eiemn-0-blond czuprynach, w 
czystych, nisko przepasanych koszulach, w 
ciężkich, wysokich butach z wypustkami, 
przekrzykują się zawadiacko, oparei piersiami 
o wóz, z którego wyprzęgnięto konia, - stro
ją żart-y. Z okna wygląda okrągłolica młód
ka; śmieje się, n iewiadomo czy z ich słów, 

czy ze swawoli dzieci dokazujących wśród 

sterty siana. 
Inna młódka silnymi rękami wyciąga ze 

studni duże, ,mokre wiadro... Wiadro drży 
i kołysze się na sznurze, rozlewając dh1gie, 
ogniste krople. 
Przedemną stoi staruszka - gospodyni w 

nowej, kraciastej spódnicy, w nowych trze
wikach. 
Duże, szklane paciorld trzema rzędami owi· 

jają jej smagłą, chudą szyję; siwa głowa pne 
wiązana 7.óltą, czerwono nakrapianą chustą, 
która nisko z·wisa nad 'l.vypłowiałymi oczyma. 

Ale starcze oczy uśmiechają się życzliwie; 
uśmiecha się cala pomarszczona twarz. Z pew 
nością siódmy krzyżyk minął staruszce... a 
jeszcze i teraz widać: piękna musiała być daw
niej! 

W rozsuniętych, opalonych palcach prawej 
ręki rzyma garniec z chłodnym. niezbieranym 
mlekiem, prosto z piwnicy; ścianki granca 
pokryte kropelkami, niby rzędami pereł. Na 
lewej dłoni staruszka podaje mi dużą krom
kę jeszcze ciepłego chleba. - ,,Jedzże na zdro
wie, t:drożony gościu"~ 

Nagle zapiał kogut I pilnie zamaehal skrzy~ 
dłami; w odpov.-ied.zl. na to, nie spiesząc się, 
zaryczało zamknięte w obórce cielę. • 

,,Och, alei owie.a'' - słychah głOIJ mojego 
stangreta.~ 

. O, dostatek. 11P<>k6j 1 bogactwo rosyjskiej, 
wolnej wsi! O, cisza l azczęściel · 

I myślę sobie: pocóż nam krzyż na kopule 
$więtej Zofii w Carogrodzie, i to wszystko 

0 co tak się etaramy my, ludzie miejscy? 

snym zachowaniu doskonałOOcl Hterack!ego 
rzemiosła i rozwiązywaniu w sposób odwa
żny i postępowy zawiłych spraw swojego 
czasu - sprawy pańszczyzny, sprawy re
wolucyjnej inteligencji .ziemiańskiego po
chodzenia, sprawy zachowania ludzkich sto 

sunków między ludźmi mimo i naprzekór 
demoralizującym człowieka i odbierającym 
mu godność rządom caratu. Nie był Tur
gieniew rewolucjonistą, jak Hercen, był 

mniej radykalny od wielu swoich współcze 
snych. Miał on jednak niewzruszoną wia
rę w godność człowieka, w jeF:O prawo do 
pełnego życia. Ta ludzka miara według, 
której należy mierzyć dzieła Turgieniewa, 
zapewnia im niesmiertelnosć po stronie 
wielkiej literatury walczącej o wolnooć 

człowieka na ziemi. 
Podane przeze mnie przekłady „Poezji 

prozą" są fragmentem z przygotowanego 
do druku tomu prozy turgieniewowskiej, 
który obejmie również kilka opowiadań 

dłuższych i ukaże się w roku przyszłym na
kładem Sp. Wyd. „Książka'\ „PoezJe pro
zą" były pisane w ostatnich latach życia 
pisarza, w Paryżu, w okresie choroby. Na 
język polski utwory te w całości nigdy 
jeszcze nie były przHożone. Turgieniew me 
miał szczęścia do polskich czytelników. W 
okresie .międzywojennym nowych przekła
dów nie dokonano, stare, jeśli były, nie zo
stały wznowione . .Dopiero obecnie zaczęto 
się bardziej interesować tym świetnym i 
mądrym pisarzem. Wybór opowiadań Tur
gieniewa („Wiosenne wody") uk-0zał się 

niedawno nakładem „Wiedzy". 
Nieco informacji o tym pisarzu, znajdą 

czytelnicy w zbiorze moich szkiców litera-. 
ckich („Notatnik obserwatora"), w pracy 
p.t .. W .tt.I-one Turgienie\iraH. 

Paweł HP-'rfa„ 

MASZA 
Gdy mieszkałem - przed wieloma lały „ :. 

w Petersburgu, zawsz.e, Ile razy zdarzało 
si~ że wynajmowałem konie, wdawałem łlię 

w rozmowę z woźnica. Lubiłem zwłllSZC'a 

gawędzić 7. woźnicami nocnymi, biednymi, 
podmiejskimi chłopami, któi?Y w nadziei, te 
saml zarobią i zbiorą na czynsz dla pana. 

przyjeżdżali do stolicy małymi, pomalowa2l:l"
mi saneczkami, zaprzęfonymi w lichą mapę. 

Pewnego razu nająłem woinicę-. BYł 119 
chłopiee dwudziestoletni, ?'03ły, postawny, 

wyglądał chwacko i zdrowo. Oczy miał me.i 

biesk!e, policzki rumiane, ciemnoblond wie>< 

sy wiły się spod nasuniętej na oezy połatanej 

czapki; postrzępiony kubrak z trudem mieł-. 

cll Się na jego potęznych barach! 
Regularna, bezbroda twarz. woźnicy wy~ 

wała się jednak smutna i ponura. 

Zacząłem z nim rozmawia~ 
sie też brzmiał smutek. 

- No 1 eo, przyjacielu'? - . zapytałem ..
Dlaczego jesteś przygnębiony? Masz może~ 
kie unartwien:e? 

Chloplee zwlekał z: odpowiedzłą. 

- ~· panie, mam zmartwienie - wyrrekt 
wresl:C.le. I to najgorsze jakie być może. żo
na mi umarła? 

- Kochałeś invoją ronę? 

Chłopiec n:e odwracał się tylko trochę poo 
chylił głowę. 

:- Koc~ałe~, panie. To już ósmy miesiąc 
rru.a ... a Ja me rr:ogę zapomnieć. Serce bo-! 
h ... I dlaczego ur.1ar·;::·! Młoda, zd:"''>wa! ~ 
~eclen dzień wzięła ją zaraz.a. 

- I dobrze z nią żyłeś? 

. - Ach, p~ni~ - westchnął biedak ciężko -
Jak dob_rze zyliśmy! Umarła beze mnie. Ja, 
k_1ed! się dowied:lliałem tutaj, że ją, znaczy 
się, Już pochował~, odrazu pojechałem na wieś, 
do domu. PrzyJechałem, - a już było po 
północy. Wchodzę ja do siebie, ci() chaty, 
.zatrzymuję a:lę po środku izby 1 mówię ci
chutko: ,,Maszal Muza! Tylko hrienizcey.lc 
zatrzesuzal. Zapła.kełem. siadłem na z!eml 

i jak waln~ dłoni': „Ty nienatarta zara.; 
zol.N PożartU jl\. pożryj 1 mnie! Ach Ma
.sui". 

W:rsladaJite & aal'\ dałem mu płęmdeie koi 
piejek napiwku. Pokłonił Ilię nisko, obiema 
rękami ściągając a.a.pkt; - i wolniutko ru
s~ł dalej ~ śnieżnym obrusie opustoaiałej 
ulicy, zalane]~ mg~ 1tya:ni0"1Vego ml'OZll. 

CZl.OWfEIC ZADOWOLONY 

Po trtołecme1 1111cy biepht ~-
dy jeszcze człowiek. Jego ruchy ~ ~ I 
dziarskie, oczy błyszczą, wargi lię śmiej~ ....., 
Io różowieje rozradowana twarz.._ Ten • 
wlek jest uosobienlem zadowolenia i radO!łd. 

Co mu się preytraf5.ło? Mote otn;:rma.ł ~ 
dek? Albo dostał awansT A może biegnie na 
miłosne spotkanie? Albo Po prostu - jest 
Po dobrym śniadaniu - i poczuc•e zdrowia, 
sytości i siły napełnia jego dal<>? P~eł 

nie .powiesili mu na piersi twego pięknego, 
ośm · okątnego krzyża, o, polsld królu Stani
sławie! Nie! Ten człowiek zmyślił po prast\1 
osz.czerstw o znajomym, starannie je ro.
głosił, a teraz usłyszał je, to samo oszcze:r-. 
stwo, z u t innego znajomego i sam w nie 
wierzyL 

O, jak:i;e jest zadowolony, jakże poczciwy ..,, 
tej chwili ten miły wielce obiecujący mł~ 
dzieniec. 

PRAWIDŁO ŻVC/OWE 

Jeśli pan pragnie dobrze dopiec, nawet m
szkodzić swojemu przeciwnikowi, radził mu. 
pewien stary szalbierz, to niech go pan oskar
ży o ten sam brak lub wadę, którą ma pan 
w sobie. - Niech się pan obuna i oskarżał 

Po pierwsze zmuSi pan innyeh, by sądzi!. 
że jest pan od tej wady wolny. 

Po drugie - paflsltie obmzenie mote b7f 
nawet szczere ... Może pan posłużyć się w tym 
celu wyrzutami własnego sumienia. 

Jeśli na Pl'ZYkład jest pan renegat~ - t9 
niech pan oskarża przeciwnika o to, że nie 
ma przekonań. 

Jeśli sam ma pan na~ lokajską - to 
niech mu pan powie z wyrzutem, że jest lo
kajem... lokajem cywilizacji, Europy, socja ... 
ll.zmu! 

. - Można nawet powiedzieć: lokajem bezo 
lokajstwa! - zauważyłem. 

O, naturalnie, można - podchwycił ~ 

ry szalbierz. 

Przełoi: ł PA Wl!'.Ł HERTZ 
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TELEWIZJA 
Jak wygląda i z czego 'składa !ię aparat te

D o 

lWV iała 
lewizyjny? Przede w~zystkim J aparatu Ąadaw 
czego tzw. ikonoskopu i aparatu odbiorc1ego 
- lampy Brauna. 

Na pterwsiym planie w ikono.,kop!e u.al-ludzkiego 
l duje się rlobrz2 nam znany obiektyw lologra

urodzeniem, w życiu płodowym, u~t{l le do- ficzny, który obraz fotografowany uuco na 
piero ie zg')nem. Nie znamy sposobów na plytkę - to, co w funkcji oka 3pełnld liat· 
wstrzymanie pracy serca. Ser<:e jest to ków ka. Płytka, na którą pada ob rai w Ikono· 
główny m"'tor naszego ciała, bez wytchnie- skopie, nazywa się mozajkq, a nazwa ta pacho 
nia pracujący przez cale żyoie. dzi stqd, że składa się z mikroskopijnych 1/a· 

Sr.RCE I JEGO PRACA 

~ażdy z nas w'e, żę istnieje serce, że 
mieś ·1 s i ę O'lO w klatce piersbwej, a wielu 
nawet wie w jaki ~posób można wyczuć lub 
wysłuchać bicie se ca. Mało kto jednak jest 
obeznany· i: budową serca i pracą jaką on'J 
wyk'>lluje Temu właśnie zagadnieniu po
~ięcimy dzis ' ejszy odcinek.. 

t · Serce posiada ksztilłt zbliżony do stożk>a , 
zwróconeg'J swym ostrym szczytem w lewo 
i w dól i nle ma nic wspólnego z kształtem 
po<policie nadawanym sercu. 

W' elikość serca równa się pięści - więk
szy człowiek ma serce większe od małego 
lub drobnego. Serce waży około 35 deka. 

W klatce piershwej znajduje się z lewej 
atrony klatki piersiowej, gdzie przykładając 
rękę można wyczuć .iego bicie, rnś przykla
dajac ucho wysłuchał pracę serca w posta· 
ci ;rytmicznych uderzeń. 

Serc~ sk!łada się i: dwóch podobnych p'.ld 
względem budowy polówek, pn:yczym pra
wa zawiera krew zylną, zużytą. '>(]tlen i oną, 
zaś lewa krew tętniczną, JaSno-czerw0ną -
nas.vn-,ną tlenem. 

rzone są w zastawki odkrywające ~ię w kie 
runku d'J przedsionka, tak, że krew bez 
przeszlr.ody wpływa d .... serca, lecz powrotna 
fala jest n;emożldwą, o czym była mowa 
wyżej. 

Podobną budowę napO!tykamv w k')mo
rach. Z komór wych~dzą naczyn!a zwane 
tętnicami. przez które krew wypływa z ser· 
ca. Również i tutaj p~wrotna fala i<'St nie 
możliwą, bowiem po wyrzuceniu, pridcrns 
skurczu komor, krw"i do tętnic, zastawki 
szczelnie zam kają si ę. 

Serce 'ipodabnia 
(do przedsio;ików) 
tętnic). 

Jaka jest Istota 
~erca? 

s1P. do p->mpy - 11sąco

tfoczącej (z komór do 

Mąco·tloczącego dz!ałan·ia 

Wiemy, że serce wyjęte ze zwierzęcia P"
siada ciemnok.nvistą barwę mięsa, bowiem 
serce jest workiem mięśniowym. 

Mięśntie, p'JSpolicie zwane mięsem, skl'e.
dają się z mniej lub bardziej długich ··•łó· 
kien, przyczym jedne z. nich są zbudowane 
z jednorodnego ciała i noszą nazwę włókien 
młięsnyeh gladkkh, inne tą 11bud'""IVane s 
ró:!nyeh pod ~ględem (;hemicznym aiał, 
i noc~ nazwę prą.tkowan;rch mięśni, bo
wiem 1kładają 1lit z ciemniejszych i jdnilej
szyeh prą:tków. Rótn.lce i1mleJia n.ie tylko w 
wyglądzie zewn.ętr:znym, lec:r najll.!t'Jtntej· 
nym jest to, ie mt~śnie gładkie kurezll ~ę 
bez udziahl nasr.ej woli, aą to mięśnie mi· 
mowolne, występujące w jel!itach, płucach, 
naczyniach krwl.r.nośnych itp., natomia.st 
mięśnie prątkowane kurczą lię pod wpły
wem naszej woli, 11ą t'3 mięśnie szkieletowe. 
Serce z.ajmuje miejsce p'Jśrednle, zbudowane 
jest 1 włókien prążkowanych, lecz kU!C%Y 

Ka!da 'I tych połówek nlada «1tt 'I dwóch si~ hes rn:i •alu ns~zel woli. 
części - mniejszego przedsi'.lllka i cokol-
w iek większej komory, słowem lerce zbud..,. Nie wdając 81lę w szczegóły ·bud<>wy m1ęł-
wane jest 'Z dwóch przedsionków do których n1 podkreślamy jedynie, że istotną cechą 
krew dopływa ora'Z z dwóch komór, Jl któ· włókien mięanych jest zd,..lność tło kurcze· 
rych krew wypływa. nia slę. Jednakże regulacja •kurczów mlęś-

nlowych gładkich, czy tet prążk'JWanych 
Obie pobwy prawa I lewa •ą całkowicie zalety <>d nerwów. W ustro}ach zwierzę· 

"Cl.dzielone od siebie przegrodą, tak, że cych Istnieją pewne nerwy regulujące czyn
przedsionki prawy i lewy oraz komora pra- noścl narr.ądów wewnętrznych, Sil to tak 
wa i lewa nie łączą się ze sobą. Inaczej zwane nerw;r wspókzu'Lne, przyczym jed
p rzedstawia się srawa mrędzy przedsion- ne z . nich pobudzają, inne znów hamują 
kiem prawym oraz odpowiednią k'mlorą czynności poszczególnych narządów. Podob· 
i pned~ionkiem lewym i lewą komorą. Po- nie zach~je 41tę 6et"Ce, jedne z nerwów 
mię<l zy n iemi. istriJeją otwory przedSl'Jnko- - n. błędne - hamują czynność eecrc.,, 
W"'·komorowe - lewy. bądź prawy, przy- inne sympatyczne na odwrót - pobudzają. 
CZYm l'Jtwory te nie są ziejącymi, lecz zamy H'umonijne współdziałanie obu ' nerwów 
ka.ią .Je sprężyste klapy, tzw. zas tawki. Po- sprowadza p-rawidłową funkcję serca, prze
m ii:;dzy prawym przedsionkiem, a kom'Jra waga jednego z nich powoduje rozmaite 
z~st awką składa się . z 1rzech części, zaś sch"1'zenia. 
m!i ęd ey lewym przedsionkiem a komorą z 
dwóch części. Zastawki te otwierają s i ę w Szybk'.>ść prr.1cy serca mo!emy •Łosunkowo 
kierimku komór, tak, że krew z przedsbn- łatwo obliczyć. Falę krwi, która przy k-a!
ka bez przeszkody t rafia do kom'Jry, lecz dym !.kurczu .!'erca trafia z komór do tętnic, 
"I: komory do przedsionka krew nie może można wyczuć na obw">dowych powierzch
przedostać się z p -.wodu S7..::zelneg'.> 7.amy- n iowych tętnicach w postaci tętna lub pul
k ania się zasitawek:. Jest to unądzeni e ce- su. Obliczając il'Jść uderzeń tętna na minu
lowe, unirmożl iwiaj ące powrotną falę krwi. tę mQżemy określić pracę serca. 

Krew w sercu (a także w naczyniach Szybkość t~tna zależy od wieku, płdl, 
krwionośnych krąży w jednym kierunku, wzrostu. Poza tym g'>rączka lub praca fi
powrritny prąd krwi jest mem<'żl iwy wsku· zyczna !powoduje przyśpleszooą pracę, na
tek obecność zastawek. Zas tawki znajdują inmi·ast wypoczynek, a szczególnie sen zwal
się n ie t ylko pom;ędzy pnedsionkami i ko- niają pracę serca. 
mor-ami. lecz również w 'nnvch otworach .... 
serca Mia now icie <b p rr.eds10nków uchodzą Prze1.:1ętnle serce kurezy Ai~ TZ razy na 
naczynia krwi .... nośne zwane żyłami, !przez minutę, tą cyfrą będ:tiemy posługiwali si~ 
k tóre krew wlew a sie do serca, otóż otwo- dla dalszych rozważań. Serce bije, pracuje 
ry żylne w przedsionkach tówn icż zanpa· bez przerwy, r'ltzpoczyna !wą pracę przed 

..... ......,.._~ ....... ~~-.--------------.------------.._---
.T me st 

Jednq z na1js traszniejszy~h chorób jakle zna 
ludzkość i est do dzi.§ dnia trąd . Skazuie on 
chorego n 'e na szybką śmierć, a.le na długo/et 

. nie życie - konanie w rozkład7.ie i zgni!Jżnie 

ciała. Chorych na trąd izoluje się w specjal· 
nych zakładach tak zwanych Iernozoriach a na 
zwa ta poCllodzi od francuskiego la Iepre 
(lrqdJ. Trudno wyob•azić sobie bardzie/ tra 
giczną i koszma rnq wege tac;ę nad tę, na 1akq 
są , J.:awni tredowacl. Dlatego też wiadomość 

o możliwości wyleczenia z trqdu musiała do 
głębi pcnuszyć opinię całego świata . Od roku 
1945 trwajq już badania lekarzy nori stosowa
niem w l eczeniu t rądu kmacii prom inq, sub
stancją chemic?.n q nale żącą rlo rodz iny su/fa· 
midów. Po pewn ; m okresie spostrzeżono po· 

uleczalny 
zytywne rezultaty a mlonowicie: analiza u pa
cjentów leczonych sulfamidami nie wykazała 

istnienia zaraz](ÓW aktywnych, to znaczy, że 

chorzy ci przestali być niebezpieczni dla zclro· 
wego otoczenia - nie ·przenosili zarazy. Ze 
względów zupełnie zrozumiałej ostrożności, le
karze przetrzymali wyleczonych jeszcze caly 
1ok w za'<ładzie poddając ich najbardziPJ do
!<ladnym badaniom J obserwacji i dopiero. po 
upływ ie tego terminu - wolno Im było po
wrócić do nor malnych warunków życia. Nie
stety kuracja sulfamidami jest przewlekła a co 
gorsza nie zawsze sprowadza oczekiwane re
zultaty - dlatego prace nad ulepszeniem me
tody leczenia, jak J samego leczenia - trwa
ją. jeszcze. 

Jak przedstawia się pr,a<:a serca w licz- renek srebra, pokrywających płytkę z miki -
bach? pod którq zna;duje się płytka metalowa. 

Przyjmując ilość ~kurczów serca na 72 Ziarenka srebra pokryte są cezem, metalem 
na minutę. otrzymujemy n'lstępujące ol- światłoczułym. Z chwilą, gdy światło pada na 
brzymie liczby: cez, cez wyrzuca elektrony, wskutek tego kat· 

de zrnrenko srebra ładuje się dodatnio, jedne 
W ciągu godr.iny serce kurczy s.'ię 4320 z nich silniej inne słabiej, zależnie od natę:te· 

razy; w ciągu rnku 37 m il!onów s5o ty- nta światla. I tera?. zadaniem telewizji jl'st 
sięcy razy; w ciągu 65 lat życia przeciętne- przerobienie potencja/u ladunku ziarenek no 
go człowieka prawne dwa l pól miliarda impulsy prądu i przesianie go kolejno J jak 
razy. najHybciej - drogą rad1owq - do aparatu od 

Nic dziwnego, :!e owe dwa 1 pół miliarda biorczego, w którym znów prqd ma się 1amie
udzerzeń w ciągu życia, może wykonać ty!- nić na punkc ikf .<iwiet/ne i u/o:iyć na ekranie 
ko zdrowe serce! Jeżeli gerce m'Jże wyko- w tym samym porzqcllm, jak na mozajce, jed· 
nać tak: olbrzymią i n'eprzcrw1rną pracę, nym słowem ma noslqpić tu działanie odwrotne 
b jedynie dlatego że po ,ikresle skurczu do tego, jakie zachodzi w aparacie nadaw
następuje wypoczynek. Sbwem serce, rzec czym. 
moimr., pół ok<esu pracuje, drugą połowę Ale w Jaki spo~ób urchować k-0Jejnoli! obrG
odpoczywa. Tym m 'Żerny wytłumaCTyt nie- zów? Aby pow siał obraz w aparacie o.dbior
pnerwaną rytmiczm1 pracę, Ot>z znaczniej- czym - trzeba koleino „zdiqć" go 1 wszyst
szeg'.) wyc?.erpania &iły zdrowt>go serca. kich ziarenek srebra 1 przesiać dale/ - robi Io 

Podczas jednego ~kmczu. ~ęrce wyrruca promień efoktronl>wy, który neutralizuje do
do tętnk przeciętnie ćwierć S?'.!dankl krwi, dolni ładunek ziarenek, wskutek tego po p/yl
ściśle "<i 43 do 70 centymetrów sześoien- ce metalowej, umie.~zczone; za „mozajkq", spły 
nych. wa taki sam ładunek, tylko ujemny. Promlelł 

Ta po1:0rnle nlewi~lka ilość krwi wyrzu- el~ktronowy wędruje po mozajce pm/omo i le· 
~na bez przerwy daje olbrzymie ilości. wej strony na prawq - liniom! - tak jak czy
W ciągu minuty serce przepompowuje 18 tamy stronice książki. Im J!nii jest więcej, im 
szklanek krwi, czyli bez mał>l cztery litry. geściej są one ułożone, tym obraz fest wyrat· 

niejszy. W przeciągu jednej sekundy - na 450 
\V ciągu godziny prawie 240 litrów, czyli liniach mozaj}ri pada kole/110 50 obrazów. 

objętość przeciętnej wanny. Prod, który spiywa po płytce mf'talowe/, a /e~t 
W ciągu dcby ilość ta wzra~ta niepomier· zdjętym z mowjkl obrazem wędruie kablem do 

nle i wyn')si 5760 litrów, czyli H czterysta amplifikatorni, gdzie podlega Bllnemu wzmoc· 
litrowych beczek. nieniu a stqd do stacji nadawczej J aparatem 
Proszę zastanowić eię nad tymi Ilościami. odb ;orczym do lamp Brauna. impulsy elek· 

W ciągu d"bY serce przepompowuje 14 be- try'.:zne zamleniojq s1ę tu na obraz: pod wpły· 
czek krwi! Li<:zby te wwastają do fanta- wem elektronów na ekranie lampy powstafq 
stycznych wprost wielko.ści w · ągu roku, punl(ly świetlne o różnolitym natężeniu w .10• 

mianowicie do 150 cystern 150-tonowych, czy- leżności od ilości elektronów, całość więc !wo
li do dwóch pociągów po 75 cystern, zaś rzy ten sam obraz /erki wysyła ikonoskop. 
il<>ść krwi przepompGwana przez serce w Za granicą jak np. we Francji jut obecni• 
ciągu 65 lat wynoo.l 145 tysięcy ton, taką nadaje się Jllmy naukowe. Niedaleki /e1t c.1<111, 
flości11 krwi możnaby wypełnić 10 okrętów kiedy 11ledzqc u 1/ebie w domu m~rtna bęcWe 
.., pojemności „Batorego". Oto jRk P"tężną nie tylko przez radio Wysłuchać wykładu pro
pracę wykonuje ~n:e w 0111gu .tycia c'llł<>- fe11ora, ale I zobaeiyc! doiwiadczenla przeulł 
wieka. prowad.ro.na. 

Prace eerea mołem.y rówtrlltł zilu.ftro~ 
w posła.cl lc"1n1 meehan.kT.nych, par()'W)"Ch, 
snając wartość pracy jednego ekurcru, któ
re wyno#ł. oY.>ło jednej dwudziestej koma 
pa1Toweg.o. Na- tej podstawie 'ltblteumy, że 
w ciągu doby lerce wykonuje pra~ równą 
500 koni parowych. 

Jasnym fett, te dla ~onarua tak P"łęi
nej pracy 1erce winno otrzymiwać --.dpowied 
nl4 1foł~ cła? odzywczych, a pneda wtt1'9t.. 
klm euJi:r.. Posa tym tyłlto ll'd.rowe aeree 
jest Mmne i!o '!V1'konanla swej prncy, wnet 
kJe czynn'\łci uboczne i ckod1ł.we ja.lt 111-
kohol, tyto:6 1 tym 'Podobne jad:r zatruwa.
Jl\ mlęgieft aerea, który słabnie 1 nie mo!e 
pod·'.>ła~ swej pracy. 8t~ wynfka nereg 
w~kazań hi·gie:nicz.nych, !których celem jest 
jak naJdłuższe utrzymanie mięśnia 11ercowe
go w 1tanle 'Jdr-:.'W'!a 1 wydo1ności t:vd<rwej. 

Wrogowie •re• 

Jłlaaty1ri, • Mon/ proCoplur. ,_,,,,..., ~ 
Iulold) wynalazł o&Jemdzieslqt lat lemll Angł4' 
Ale.Mander Par.kea. Odltrycla tego doko~ 
pnry badanloch .nad nltroceJulosą. 7'•.11 JuucJrY, 
pr<>dultt podobny ckJ HJcłQ, łatwopa}Jry, był 
pierwuym ltrokiem 1141 cfMdse roIWo/u ,~1 

my•łu •ub11t<Utc}J atuesnych. Pru.my1ł tan 
winięly M o/brrymJq .Jia1, w Nlemcnc 
umoJJlwlł Niemcom p1owad1en1• wo-/ny dsl 
wylwauanJu l)'ntetycs.nef gwny, materiał 
sa.stępufqcych metale I lftat•mtl"w tebty. 
nych. Wny&lkl• te produltty powstają Pol'~, 
procesy chemlcane I włókien roAllnnyc.11_. _Dali, 
otrrymad motemy I bawełny, puenlcy, ~ 
dry i lrartolll - mater.kił lrwalssy od •klll,i li 
szyby zrobione J plCJ.!tylt6'W pr:iewytszafq ~ 
imJ zalelanit Hkło, przede wszystkim nle Ilu•) 
ką alę, ale łamią 1ię, nie rozpry11ku/q alę, w/ęe. 
nie kaleczq - dlatego teł utywa a/ę Je pr,SW 
produkc/t ~lotów jak l pojazd.ów bo~ 
wych. ~~ 

PlrutyJcl .mog41 byd •lhtle/ne od 1talf, • ~' 
dziej n.i:t .kamielł, odporne na dsiałanla atmo-~ 
sferyczne. Z plastyków wyl'obi<J &lę gueblenf•i: 
sscsot.kJ, kwiaty sz.luc:z:łle. obuwle, meble, ima, 
ry, oleje, jedwabne materfaly, urządzen/11 Jm·'. 
chenne, olbrzymle Jwła, wytrrymujqce obclq
:tenla 32.500 funtów anslelskich na 1 om', -i 
wyrabia Ilię poflc:tochy .J wreucle bomby Jot·. 
nloze (niestety). Wszystko Io 1awdzlęc.1amy, 
chemii, której zasługi przy rozwofu cyw111za•

1 cji w1tpółczesne/ aq ogromne. Chemia uzupel• 
nia łuki w dziedzinie 11urowc6w I to felłt fe/ 
na/ważniejszym zadaniem, poza tym pr:i:etwa~ 
na rzeczy po§lednlejtJ:e (!/oma, skorupy OUef 
chów) na elementy wy.tsze (n. p. Izolatory elel 
ktryczne, materiały Jedwabne). 

By<! mote kiedy§ archeologia, ltt6ra d2Jelfła 
dzieje Judsko§cl na epoki: .kamienną, bron:rowq 
i :tehu:nq, na1wJe na.u okres epokq maa plcr 
stycznych. 

Chirurgia plastyczna 
Do niedawna /encze o.dnouo.no .tlę Jakby 1 

pewnym lekceważeniem ckJ zagadnlefl chirur
gii plastyczne/, zwane/ także kosmetyczną. 
Był Io sąd z gruntu fałszywy. Jeżeli nawet 
pominiemy stosowanie chirurg/1 plastyczne/ w 
wypadkach zranienia I okaleczenia - Io same 
względy natury psychiczne/, sq jut dostatecz
nym powodem, aby zagadnienie to traktować 
poważnie, jako lecznictwo o donloslym zna
czeniu społecznym. Faktem jest dowiedzionym, 
że depresja psychiczna przeradzajqca s.ię nle
rnz w kompleks niższości, a wywołana jalcqś 
ułomnością fitycznq nabytą czy wrodzoną, mo
że być usunięta zabl~giem chirurglctllym. Naj 
więl<szy rozwój chlrurglt plastyczne/ przypa
da na okre., pierwsze/ wojny światowe/ w la· 
lach 1914-1918, a wywołany został potrzebą 
naprawy okalecze11 i zranień wojennych. Chi
rurgia plastyczna potrafi dziś nic tyllw prze
szczepiać całe płaty skóry na mleisce uszko
dzone, zmieniać dowolnie Tcszlałt nosa, z noso 
o siodełkowatym zapadnięclu chirurg potrafi 
wymodelować nos o greckim rysunku - molo 
tego: nawet w wypadku zupełnego zniszczenia 

nosa esy Io przes pocisk w -czasie wojny, czy 
tet prze1 grut11c, udry, ~<Ulq JnacJef ..,11o 
klem - lekau • plaBtyk po wyleczenlu 11amej 
choroby, potrafi uekonstruowac! nowy no1 z 
płata skóry r czoła l prze.ncsepów chrzcµtko· 
wycli. Dzisiaj chirurgia plastyczna umie tJoble 
doskonale radzić 2 takim! ułomnościami wro· 
dzonymi, jak zajęcza warga 1 :i: ciężkimi wa· 
dam! rozwojowymi, jak lwia paszcza. Napra
wia zran~e!1ia ~ończyn i modeluje kikuty, ce
lem umozl1w1enia noszenia protezy, usuwa bli· 
zny ran i oparzeń, a sama zostawia blizny pra• 
wie niewidziaine, dzir;ki stosowaniu specjal· 
nych 11zv:ów. Nieraz przerosła pier§ koltfety 
me nada1e się do karmienia i dopiero operacja 
plastyr.zna umożliwia kobiecie wypełnienie jej 
obowiqzlm mac!etzyńskiego. Poza tym opera· 
cja plastyczna zwalcza objawy starości, które/ 
wyrazem są zmarszczki, dzięki wyjęciu czę§cl 
skóry na głowie, a więc części przykrytej wio• 
sem, skóra na twarzy ulega wygłodzeniu, a pa
cjent, a częściej pacjentka uz.ys.kuje wyglqd 
młodzieńczy. J . .8. , 



P R Z __,___.,, 
Powiadajll, ł.e stanowisko zdobvć można 

tylko przez protekcję. Awansować - po
wiadają - też mo~ tylko przez protek
cję. Nie wierzcie, obywatele! 

Wcale tak nie jest! Czasami bywa zupeł
!lie inaczej. Vice versa - czyli wprost 
J)r7.eciwnie - jak pawiada.ią uczeni filolo
~e i aptekarze. 

Nie wien:ycie? No, to posłuchajde, co 
Ilię przydarzyło zacnemu obywatelowi, nie
jakiemu Mateuszowi Piętce. Otóż Tateusz 
11ętka piastował malutki urząd. Może właś-
hie dlatego, że u1"7,ąd był tak malutki, Pięt
lm musiał go piast.ować. I marzył stale ob. 
Piętka, żeby awansować na wyższe stano
wisko. 

- Ba! - rozmyśl al. - Gdybym miał 
plecy, tobym zaraz ~koc:zył na wyższy szcze 
.bel! A tak - oo ? Do końca życia będę 
marnował !ldolności, jako tak zwany pio
Mk,! 
Id~ marzył, ł.eby tak jakoś pnypad

k!em zdobyć te plecy. Aż raz córka Piętki, 
która wyszła za.mąż z.a pioniera i W"iecha
ła z nim na .ZS.Chód. powiła dziecko. Córecz
k~ ~śli choozi. o ścL'lłość. 

Doni06ła rodzicom telegra.!icznie, t.e 
nczęśliwie donosiła i mprosila na chri;est. 
Koszty obiecała zwrócić. Wiadomo, - mąż 
pionier i cwaniak do lego, to na pewuo 
Jiporo rzeczy na Złichoozie „odzy:.skal" ... _ 

Pan Piętka wziąl trzy dni urlopu i poje
ehał do tego Wałbrqcha.. Zona pojechała 
dzień wcześniej, więc jechał sarn. A w po
ci!!łgtl., rze<fZ jasna, więcej ludzi niż miejsc. 
Ciasnawo. Można powiedzieć: po głowach 
d~ Ale Piętka jakimś cudem kawałek 
miejsca zdobył. Siedzi. A tu li:oło niego za
trzymał się jakiś gruby facet i jęczy okro-
pnie. . 

- Puśćcie mnie! - bła~. - Cho~ na 
ehwHeczkę mnie do okna, bo się uduszę! 
Astmę mam i tchu mi brak! 

· - Jak kto ma astmę, to siedzi w domu 
i1Ibo własnym autem jeździ - ~ciła 
stereotypowo jakaś złośliwa paniusia. 

Ale Piętka - człowiek poczciwy. Zal mu 
się zrobiło grubasa.. A nuż go szlag 
trafi? Będą tylko nieprzyjemności i pociąg 
mote wyruszyć z opóźnieniem. Więc, po
-1ad& grzecznie: 

- Ta j.t j-. m.ahlr: llllw)itla. 
Sied>. pan~ 

No, to ten eruby ob,....at.l ..tadl. lfe.j
f-:.1 ~ a potem wycocta.Mj. Praw
~~ - prsychJSfł mocmo obywa.tel& 

....... ~ lltobvbdet1.-~ ....... 
..,.. pot • 'l!lllOI&. - Tak - jakoi ~ 
1, ,;... pocr;c:lwl ludzie na łwiedel 

I zara11 pnedstawia się: 
- Kuszpietowski jestem, s hrlcja.t}'WJ'. 
- A ja Piętka. Ba.rdT.o mi przyjem.nie! 

Urzędnik. Pracuję w Urzędzie SzC?..epienia 
r.rmiir,ek Na. Wierzbie. 

Ludwik Jerry Kern -
ZJAZD 

P1tT! Sukiennik z same.eo rana 
clo War'lzawy m'.ał jechać na i:jazd 
Mył i:ię nucąc: „Warszawo kochan", 
ty~ jest perłą naszych polskich miast. 
Tyś mi sercem i duch,em bliską. 

J'o umyciu zjadł jajka na twardo, 
pism porannych przejrzał przy tym !lias 
C'zytał, mruczał: „Ty, stolico ;;hardo"! 
Tnny lepszy będziesz miała los. 
l"a 2'.jazd jadę choć mokro i ślisko. 
Sił dołożę. Dla Ciebie wszystko!" 

Przed Warszawą, tut, tuż niedaleko, 
kiedy ujrzał kikuty wież, 
pan Sukiennik zapłakał: „Mekko! 
J;:ik Cię kocham ery widzisz, czy wiesz? 
Oto czoło pochylam nisko. 
Hej, dl) dzieła! Dla Ciebie wszystkor-

A v:- Warszawie jut, w samej Wanuwłe, 
pan Sukiennik, gdy wspomniaJ ten czar 
j;:iki m'ała ... łabędzie na rtawie ..• 
°Kl'lzal szybko zajechać przed hfl". 
tTspokoit się polską „whiską": 

„Ach, Warszawo! Dla Ciebie wszystko!'' 

Na obradach kupieckich przemaw:h1ł, 

a gdy skońcryl w glęboki sen wpadł. 
Snila mn się ulica żurawia, 
l\farszałkowska i Nowy $wiat. 
Przez ~en wzywał: Hej, stwórzmy kolisko. 
S'ł ... ten ... tego! W ogóle .. WSZQ'stko!" 

Bankiet potem miał blask wielkiej pełni 
i gdy dobiegł do końca, Sukiennik 
tak się przej ął Warszawą kochaną, 

~ercem kraju , perłą polskich miast 
że wracając nazajutrz rano 
p:rzed oczami miał cia.itle NOWY ZJAZD-

p T 
Taaak? - zdziwił się gruby. - To 

ta;n naczelnikiem jest Kazio Tupadliński, 

prawda? 

- No, tak. Ob. Tupadliński jest naszym 
naczelmkiem ! - wykrzyknął Piętka zdu
miony, że ktoś naczelnika nazywa „Ka
ziem". 

- A te dopiero! - zawołała „inicjaty
wa". - Góra z górą się nie zeJdzie, a czło
wiek z człowiekiem, to tego... Popatrz -
no pan, panie Piąstka. .. 

- Piętka .... 

- Przepraszam: Piętka! Popatrz pan! 
My kolegowaliśmy się z Kaziem w jednej 
budzie, w Tarnowie. Jego stary miał trzy 
kamienice i fabrykę. Strasznie żywy chło
pak był z Kazia! Miał bujną, czarną czu
prynę. Jeszcze ma? 

- Nie. Ostatnio raczej ma łysinę._ -
wyjaśnił nieśmiało pan Piętka. 

Był wstrząśnięty. Taka okazja. Protek
cja! Samo niebo zesłało do lego wagonu 
Kusz piet.owskiego. 

- No -- to pozdrów .Pan odemnie Kazia. 
- povrosił Kuszpiclowski - na pewno się 
ucieszy. 

Gdy po trLech dniach pan Piętka wrócił 
do biura, serce biło mu moc110. Oto za 
chwilę przekaże naczelnikowi ukłony. Na
czelnik się ucieszy, wda się w pogawędkę 

- a stąd już krok do sympatii i awansu. 
Wreszcie naczelnik przyszedł. Ob. Piętka 

zerwał się z krzesła i drżącym głosem, 
czerwony z emocji jak burak, oznajmił: 

Władysław Smóls~I 

Różne na ze 
Ę dzienne spraV'fY 

Pan Kuszpietowski polecił klaniać się ZAMIENI I! - ODST ĄPJJl -

panu naczelnikowi! w Jednym :r: 03 talnjch num„rów pl11ma /órh-
Naczelnik zatrzymał się. kiego, które „informuje dokładnie i obiektyw 
- Co za Kuszpietowslu? - spytał, mar- nie", znaleźliśmy caly szereg na.~l~pujqcych 

szcząc brwi. '-głoszeń: 

- Kolega szkolny pana naczelnika .. Z LOKALE na parlim.e, 19~ą być hand!-0..,, 
Tarnowa ... Kazał się właśnie tego ... Ze po- Lam:enię na słoneczne miettkanla. Pl. Wo\'Qł)-
zdrowienia... śd 10. Zakład Rymar5k.i. (k-1724) 

- Dziękuję! - mruknął naczelnik ZAMIENIĘ nowo<:ze6ne 3-pokojowe mi ć'\'!7kll 
szybko odszedł do swego gabinetu. nie z wygo-darni w okolicy placu Dą~rowsk!•· 

g-0 na 2 pokoje z kuchn ą. Ofł'rty f;:Clarlać 4!Ub. 
Usiadłszy przy biurku naczelnik zaczął „bardzo korzystne"'. (88!13-p\ 

rozmyślać z i~yta~ją': . . . LOKAL handlowy 'la Pi"trkoin.kieJ. prq J • 
- Ładna historia. Diabli nadali tego I racza posiadam. Oczekuję pro-pozyrji. Telefo"ll 

durnia Kuszpietowskiego ! Gaduła i plot- ! 257-52. (9004-p) 
karz jakich mało! Akurat musiał się po- j ODSTĄPIĘ 4 kJep -z 2 wystawami -z urz1'dza
znać z tym idiotą Piętką! .... Na pewno za-

1 

niem Kilińskiego «. W.tadomo~.; J1'.-11cza ~9. 
raz mu naopowiad.al, że mój ojciec wyzy- m. 28. t8356-g) 
skiwal robotników, że byl bur:iujem i że ja ZAMIENIĘ 3-po-kojowe mies7.kanle, lrnchn!1t, 
w ogóle rrrzed wojną oraz w <P...-asie okupa- I wygody, róg G~ańskiej l Pr6<:hnika, .na p<Hfo· 
cji, hm, trochę nie tego. Nie ma co -1 bne lub 4-pokoJoWe. Of. „Krzysztof. fk-1795) 

trzeba bfdzie pozbyć si.ę tego 1.-:retyna Pię- .~lESZKANTE . 3-pokojowe, nowo.czesne, łród 
tlci Dóbrze się składa że akurat kazali m1escie - nm1en1ę na Jednoro<lzmnr domek, 

1 ··· , t. t t ' blisko tramwaju. Pomo!'Ska 41a-U. lk-l?aO) s rnsowac rzy e a y... · . 
I zaraz wezwał ob. Pi~tkę. . ZAMIENIĘ m.iffzka~i~ w R.ud,zi_; . Pab!:uuc· 

· d · " · · p· tk otkał heJ na podobne w srodm.1eścm. Wiadomoś": W. dwie go ~111 Y poznieJ ię ę sp Wókzańska 27. Szkoła Samochodowa (k-1792) 
znuJomy na ulicy. 

- Coś ty taki przeraźliwie smutny? -
spytał znajomy. 

- A z czego mam się cieszyć? Zreduko
wali mnie. 

- Bój się Boga! Niemożliwe"!! Dlacze
go? 

Mateusz Piętka wzruszył ramionami i od
parł z przekonaniem: · 

- Po prostu - przez protekc.ię .... 

„ 

Hm, hm, a nam, naiwnym, zdawało 1ię, te 
gospodarka lokalowa w Łodzi /e!I. jak to lłlf1 
mówi, uregulowaM, że istnieje jakiś Un:q<l 
Kwaterunkowy, który ma coś do p?wlcdz0

• 

nia w sprawie ,,romlany" J „odstępowania" 
mieszkań ..• 

ROZPĘD pnzy CZARNEJ KAWI.! 

W Nr. 262 (708) „Wieczoru Wars1awskigqn'' 
ob. Oki próbuje wyjaśnić swoi/Jl przyjaciołom 
z bam kawowego, Franiowi, Kaziowi J Henio
wi, jak to jest możliwe, że rębacz Dreszer o
siągną/ w sieroniu 515 proc. normy: 

- Słuchaj Franiu, powiedz mi, cry pr:re<S\(ł 
czysz przez. rów, pelen wody, szeroki na dwa 
metry? 

\A/-szygcy spojrzeli na. pokaż.ny bnUS'lek F~· 
nia, a Kazio na.,.,et mruknqł: 

No, chciałbym to widziet'f 
- A ty, Heniu. &koczysz1 
- Też masz pomysły. po ~ main 1:kak11t'„ 

prz.eci~ż zawsze rów możn11 obejść naokoło, 
albo przejść po kładce. 

- A gdybT kładki nie byłof - naci6kałem. 
Henio zamy51ił 6ię: - Chyba bym przesko

aryt .. 
- A tf, l:ułwł 
- ~ tr ~ ęuł li tra ftohsl. _..... 

fftMlto<:llfl. 
- A. w&4c-lł 
- W~ęc.J 1e jał dryk llie. 
- A wł~ - __ ,.,...,.1- - „ ._ ... 

,._ ~ ••ok.I „ 2 -trr ,.. ~t ...... 
.-~ ...-,.dh. Mofla& powiedsW ~ łGI 
proceAL A CZT wiec:t., te .., Polece ~ ~~ 
~rsr .tm. --.. poMld ' .ww, • ....,,.,. 
~ w1allł Niltord łwiat. w .._.. w det 
-wyn.i.k:I- I ra. 13 cm. J.wt '9 d.-t ~ Jll'OC
na9Z-ej ac>l'Illy, 

SATYRYK mzm NA SPACER 

Bodf,/ Io rozpę<l ptrf C'1111.T1łe/ h-włeł Jalt J6' 
wo przy nim prze11kocxy~ nawet - pnei IPllll 

w11półzawodnictwa pracy, które byT1<1jmni1>/ 
nie polega na żadne/ „krzepie wycrynow"r 
(te/ fizycznej od ,.nautry"'), leci n{! mądrl'f m_... 
lodzie pracy I możliwie najwięk„zej rr1aw,,_ 
ścJ i ekonomii wy11i/ku. W~·!!zł"dl Młyryk na spacer w urno polud· I te nie wchodzą do środka, aby Jechać bez bi

nie. Wszy~cy po biurach, po unędach - pra- letu I zawalają wejście. Ci, co w środku 
DOBROCZYJ'łCY LUDZKOSCI 

cują, tylko on nic nie robi. Laseczką się 

podpiera, a spod okularów patrzy surowo. 
My§ll: kl"mu by tu dofrchać? 

Wyszedł z Domu Literatów: tuż obok po
stój dorożek. I wnet pcczuł jeden z doroż

karzy, że ma zanadto czerwony nos. a drugi, 
że fizjonomię bandyty. Nawet koń zwiesił 

głowę. bo poczuł, że ma końską twarz 11ew

nego aktora. A ~tv-ryk zadowolony. Idzie 
dalej. l\1yśll: komu by tu dopechać? 

Nie przepuści żad)Iemu z przechodniów. 
Idzie facet i już czuje, że IW\ gębę szabro
wnika. Idzie panienka I czuje, że ma zeza 
dwie lewe nogi i w ogóle nie panienka. Idzie 
dziecko z teczką ze szlrnł.v i już czuje, że nie
ślubne i obciąione dziedzicznie. A saty1·yk 
dalej. Myśli: komu by tu dojechać? 

Wyszedł na Piotrkowską. Patrzy - zbie
gowisko. Bijr się dwóch pijanych przyjaciół 
po gębach. A tłum 7'.achwycon:v klaszcze i 
woła: dalej go! Nagle wytrzeźwiPJI pijani, 
rozbiegł się przerażony tłum. Czy to mili
cja? Nie, satyryk nadchodzi. Już wiedzą, 

że z nich będ:r.ie felieton. 
Wchodzi satyry!\ do sklepu epożywczego. 

Aż podskoczyły towary na pólkach. Wędlina. 

że w dzień be-LmiP,sny leży pod ladą, ciasta, 
że na koilskłm smalcu, a gospodarz, że bvł 

konfidentem gestapo i zbił forsę na rabowa
niu rzeczy podczas „powstania''. A satyryk 
zadowolony. Wyszedł ze sklepu. Idzie dalej. 
M:vśll: komu by tu do.Jechać? 

Wszedł do sklepu z gala.nterią. l czują już 
materiały, że za drogie, koszule, że się zbie
gną po pierwszym praniu. swetry że :z: pokrzy
wy, a gospodarz. że robi kombinacje z ma
teriałami na przydział. A satyryk wyszedł ze 
sklepu zadowolony. Idzie dalej. Myśli: ko
mu by tu dojechać? 
.Wsia1Il satyryk do tramwaju. Czują wszyscy, 
łe nie dobrze. Cl. oo na łYlnej Dlatformle, 

wozu, ie nie wchodzą pomiędzy ławki, nie 
przecl..aodt!i\ do przodu i w ogóle - stado ba
ranów. Jakaś kobiecina poczuła, że się nie 
myła już od trzech miesięcy, a facet, że po 
pijanrrnu depce po nogach Jak słoń. A saty
ryk zadowolony. Wysiadł z łramwaju, Idzie 
dalej. Myśli: komu by tu dojechać"! 

ldv:ie satyryk pr-lez Aleje. Siedzi na ław
ce parlu. 'l'ulą się cło siebie. a on ręką ba
da twardość jej biustu. I nagle zadrżeli obo
je. Czują, że z nich będzie fraszka. A sa
tyryk zadowolony, Idzie dalej. Myśli: ko
mu by tu dojechać? 

nale:tq do nJch nCUdotwórcy", którzy „U~d.,.. 
wiają" za darmo, tylko Jiczq s<>bie ,,parę gro
ny" za lecznicze zioła. Sq nimi równlet ~po· 

krewnieni gatunkowo z „cudotv.•órcami" ml· 
slrzowie wszelakiej magii J jasnowidztwa. Je 
den z nich mianowicie daje o sobie dość up-01 
tLywle znać na lamfJch prasy krajowe/: 

Pr. VICHARA, psychografolog światowej 
sławy, darem ja15nuwidzenia prz.ep-0wie nieo· 
mylnie każdemu jego problemy wydarzeń ży· 
ciowych. Określi dokładnie charakter, k.ieru· 
nek zdolności, 1ady powodzenia i przeznac7e· 
nia. Według obliczeń kabalistyk/ zestawi szczę 
śliwy numer los11 Loterii Kla~owej. Dokładny 
indywidualny horosko.p całego żyda wysyłam 

Wszedł satyryk do urzędu. Już go tu zna- za pobraniem. Napisać pytania, datę urodze· 
ją. Woźny pobladl: poczuł, że pijany w cza- 1 nia, załączyć 100 7.1. zadatku. Adres: V'chara, 
sie slużby. Lęk przl'leciał po wszystkich pię- j No~y Sącz. skrytka poc~towa 28. Zainterec;ri
trach. Drżą urzędnicy. Jedni, że biorą ła- . wani ogłoszenie zachowac. (08240) 
pówki, inni, że lekceważą pracę, że się spóź· Typowy d.obroczyńcał .Bo pomyśleć: męczy 
nfają i źle załatwiają interesantów. Dyrekto- si~ f:icet, zbiera zgłoszen.'.a z cale/ Polski, R!n· 

• • • w1 horoskopy za „Jedne 100 zJ., a priec1ei 
rzy, ze robi~ protekcję l ~yją z sekr~tarltaml, mógłby bez wysiłku _ zdobyć milionyt ZP,qfa 

a sekret.arki, że zdradza.1ą dyrektcrow z re· \11/ając sobie według obliczeń kabalisiycznycll 
ferent.ami. Słowem - klęska. szcząśliwe numery lo$U Loterii Klasowej .. , 

A satyryk zadowolony. Wyszedł z un:ędu. 
idzie dalej. l\lyśll: komu by tu dojechać? 

A tu słonko pięknie świeci. Sp„jrzał na nlf' 
satyryk i naglP poczuło sionko, że są na nim 
brz,·dkie plam:v. • Rozgniewało się słonko I 
mówi do satyryka: 

- Ach, ty - powiada - nlewdrlęc:z:ny, to 
je efę ogrzewam, daję cl światło. rodze dla 
cirbie chleb, owoce, kwiaty. opalam dę w 
lccil' na plaży wra:z: z prz:vhcif.łką. a ty ml 
nie mogłeś wybaczyć tvch kil'ru plam? 
Zdjął satyryk kapelusz ukłonił się piękn'e 

słonku łysiną i powiada: 
- Wybacz, sloneczlw doprawdy przesadzi

łem z tymi plamami. To tylko z satyryczne
go prz;vzwyczajeniil. N'gdy już o nich pisać 

nie będę. Ale bmhch wszystkich póty be
dę obrabiał na perłowo, aź z nich porobię 
dobrych obywateli. 

J>RA W DZIW A STOLICA'" 

„Jest takie miasto w Polsce, do którego ('/fi' 
gnie i tęakn1 serce każdego prawdziwego Po
laka - oświadcza w „Słowie Powszechnym" 
(Nr. 256) niejaki p. Jakimiak - choćby tylko 
na dzień chce wpaść każdy Polak wartościow
szy, Io znaczy taki, który uczciwie dźwiga nn 
11obie ciężar budowy J utrzymania społeczeń-
stwa". ' 
Tym mla11tem /e&t pono ,,prawd :r I w• Ił t n 

I i ca Po Isk i'· (?) - Częstochowa. Hm, hm. 

l Chociaż niewątpliwe uważam się za ,.praw'izi 
wego Polaka, Polaka wartościowego. to zn'lrzy 
takiego, który uczciwie dźwiga na sobie cię
żar budowy I utrzymania 11poleczeństwa"' -
wcale mnie nic nie „ciągnie'" an.I „serce nie 
tęskni" ani nie chcę „wpaść do prawdziwe/ 
stolicy choćby r:a dzień". Między innym.i dla· 
tego, ii wiem, że po drodze. napotkam dwn 
,,miasta prawdziwie wojewódzkie'" KA· 
MJEŃRK I GORZKOW!Cli .i.ł. 
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Narada aktywu administracyjnos5amorządowego 

Musimy oczyścić samorząd od elementów klaso\ĄJO obcych 
W piątek, dnia 8 października br. o ~alcerski skrytykowa1 d7.ialalność człon 

godz. 11-ej w sali k!na „Polonia" w Kut ków egzekutywy Komitetów Gmin
nie odbyła się narada aktywu admini- nych na terenie pow .. kutnowskiego. Lu 
stracyjno - samorządowego. W obra- dzie ci zatracili czujnoM klasową, za
dach wz i ęli udział: członek egzekutywy r.zynało się szerzyć kumeterstwo w sto
Komiteb1 Wojewódzkiego PPR tow. Ze sunkach z bogatymi chłopami. 
non Krvński , I-szy sekretarz Komitetu Dalej tow. Balcerski stwierdził, że w 
Powiatowego tow. Balcerski, tow. Tom rowiecie kutnowskim do szeregów na
czak, oraz peperowcy wójtowie, sołty- 8zej parti i wkradły s ię elementy klaso
si i radni Miejskich i · Gminnych Rad wo obce i czę&to wrogie. Z tego niepo
!{arodowych.. trzebnego balastu musimy partię oczy-

Obrady zaga i ł tow. Tomczak, po ścić jak najszybciej. 
czym tow. Balcerski wygłosił referat Następni e inspektor samorządów 
na temat odchylenia pra ... vicowo-nacjona wiejsk;ch tow. Mitrus wygłosił referat 
Hstyczncgo w szeregach naszej partii i I na temat „Gospodarcza przebudowa 
jego wpływu na pracę Komitetu Powia wsi", khidąc specjalny nacisk na spół
toweg0 i Komitetów Gminnych. Tow. dzielnie produkcyjne, które n ie tylko 

P. Z. G. Sch.-pomaga działkowiczom 
Powi~towy Związek Gminnych Spół· 1 znaczył jedną młocarnię szerokomłoto

dzielń Samopomoc Chłopska w Kutnie, wą na obsłużenie działkowiczów, za
doceniając akcję omłotów zboża, prze- mi eszkujących okoliczne gromady, 

pcdniosn stopę życiową wsi, ale przy" 
czynią się także do podniesienia oświa„ 
ty i kultury na wsi. 

Starosta powiatowy tow. Tomczak 
omów!ł pracę samorządów ~ miasta.eh 
i wsiach powiatu kutnowsk1eg-0, st:"1~r 
dzając, że na tym odcink~, szczegol~1e 
na wsi, panowały u nas niezdrowe s.:o
sunki. Do samorządów wybierano boga
tych chłopów, którzy zajmując stano
wiska wójtów czy radnych, potrafili dl a 
siebie ; dla swoich kumotrów wyciągać 
korzyści„ nie dbając zupełnie o intere
sy małorolnych. 

N a odcinku administracyjnym mamy 
dużo do nadrobienia: w Radach Miej
skich naszeg0 powiatu zasiada 2-ch chło 
pów, 15 robotników, 24 pracowników 
umysłowych, 5-ciu kupców, i 17-u rze
mieślnik6w. W Powiatowej Radzie Na
rodowej jest 13 mało i średniorolnych , 
9 bogatych chłopów, 5 robotników,. 19 
;:racowników umysłowych, 13 rzemteśl 
ników i 1 kupiec. Stan ten musi ulec 

Komu~ Kasa Oszczędności - 43 
Pol~k(~Cz!~rzYż (PCK) - 89 
Szpital Powiatowy - 20 
~~i~nla SP9łeczna - 34 

h
. radykalnej zmianie. Z doświadczenia 

Proces bandy Zu era "".ierr:?•. że b?gacze wiejsc~ i mlejs7y ka 
p1tal1sc1, mają na względzie tylko 1 wy-

w · ł k 11 'd · 'k b b d d 1 · M' s · dli" łącznie swoje .własne interesy. Z Rad poniedz1a e , paz z1erm a r. przy ę ą e egac1 In. prawie wo- h . . 
1 •1 godz. 9-ej rano, rozpocznie się roz- ści, toczyć się będzie w Kutnie w sali I Narot'w~tc r ~usimy wyr~go:·;ac ee

prawa sądowa przeciw członkom słyn- ZMP przy ul. Sienkiewicza 2, i potrwa I men~ a~i .a 1 ~ yczny'. a zas ąp:c go ro-
~~ · ~„Po~~~~- 106 
Apteka S~kc. F :walenta - 52 
Pogotowie Sanitarne PCK - 90 
P~eydium P~gRady Narad. - 102 

nej bandy Zubera. Rozprawa, na którą prawdopodobnie trzy dni. botntkami 1 biednymi chłopami. 
--------- Tow. Tomczak omówił dalej sprawy 

,1.._..,„ „ ~ . . .,_ H 
Zarząd Miasta Kutna ...... 30 
straż~~ · ir c.~ 11o .~ . 

Fow:' za .d':'d*Etktryczny - 32 

K d I lf b tó związane z podatkiem gruntowym i u rsy a a n a a e w Funduszem Oszczędnościowym Rolnic-
twa. I tu widzimy bardzo charaktery

Urz~ ~J Rer '3 triacyjoy 86 

W świetlicy Pow. Rady Zw. Zawodo- nie jest obowiązkowe dla członków Zw. styczny objaw: chłopi mało i średnio
wych w Kutnie rozpoczynają się kursy Zaw. nie umiejących czytać. Kurs od· I rolni wpłacili już podatek ; FOR pra
dla analfabetów zorganizowane stara- bywać się będzie w poniedziałki, środy wie w 100 procentach, podczas gdy 
niem Związków Zawodowych.~ Szkole- i piątki o godz. 16-ej. chłopi bogaq tłumaczą się brakiem pie· „ 

--------- niędzy ; ociągają się z płaceniem. Do-u łi I piero gdy na wsi pojawiają się sekwe-

~~tlliłi_,,,.~ I i ' 

UJ11!Ul!l!11;:;· ···:.1 ;;::::!i11111nmmmnnmunm11111tt1111111111mumn11111111m111111nmnnnn 

Ze sportu waga, sporiOWCY ~ ~~:jt~~j~: to pieniądze natychmiast się 
W. niedzielę, dn. 10 października br. W związku z 30-leciem istnienia Pod- dyplomy, żetony pamiątkow~'" nagrody, Kapitaliśc; wiejscy chwytają się 

~~ ckręgu Sportowego w Kutnie, władze wycinki prasowe i fotografi~:. bostarczo lk' h b, b t li · ł odbywać się·"'bec. · · w dalszym ciągu spo wsze ic sposo ow, a y y {O nie pa-
Podokręgu zwracaią się do wszystkich ne pamiątk 1 pozwolą na zorganizowanie · · FOR N kł d st 

tkania piłkarskie o tytuł mistrza B kla: · · · cic -u. a przy a we WSi ra-sportowców z prośbą o dostarczanie pa- wystawy~ obrazującej trzydz 1 estoletn1ą dzew gm. Plecka Dąbrowa, zamieszka-
sy podokręgu kutnowskiego.. miątek z okresu ubiegłego 30-lecia jak pracę sportowców kutnowskich.- lej w dużym odsetku przez bogatych 

W Kutnie na Sfadionie Miejskim to- chłopów zorganizowali onl sam; Komi 
zegrany zostanie mecz między drużyna Awanturniczy mistrz bata sję szacunkową, i jeden drugiemu poa-
lni KS „Vis" z Kutna a „Emjeden" z pisywał fałszywe dane o przychodzie 
Żychlina. Na stadionie ZZK spotkają Ob. Bieńko Marian zamieszkały w pijanemu awantury, Ażeby krewkiego ·gospodarstwa. Podobne wypadki zacho· 
się kolejarze z Kutna z kolejarzami Kutnie przy ul. Podrzecznej 24, z za- mistrza bata odzwyczaić od picia wódki dziły i w innych gminach naszeg0 po
z Łowicza. KS ZMP „Kutnowianka"r wodu dorożkarz czuje nieprzezwyciężo- i urządzania burd, starosta powiatowy wiatu. Dlatego też zwięskzona musi być 
rozegra mecz z ZS „Gwardia" z Gosty- ny pociąg do wódki, przy czym syste- w Kutnie ukarał g0 grzywną w wyso czujność towarzyszy z Gminnych Ko-
nina w Gostyninie. matycznie co pewien czas urządza po kości 10 tysięcy złotych. mitetów. . 
111111111111111111111111111111111111mm11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m1111111111111mn1111nm1111111111uu111111111111111111111111111111111111111111111111111IJlllllll11mH11m111ruumm111111111mnu111m11mRllllllUIJJDilllllDl!JUlllllllllllllllllllllllllllUIDllHlllDRllilfilllU1Hrn1mun Po referatacn wywiązała się ożywió-

Obei· zyi'my się uważnie dokoła na _ dyskusja, w. której udział wzięło 
15-tu towarzyszy. Tow. Berger Włady· 
sław, wójt gminy Dobrzelin, potwier· 
dził wypowiedź tow. Tomczaka co do 
sposobu zbierania FOR-n. Bogaci chłopi 
sabotują płacenie podatków. Przez trz~ 
dn; nie wpłynęła do Kasy Gminnej ani 
złotówka, a gdy zjawili się sekwestrato 
rzy, to z miejsca pieniądze się znalazły 
i dziennie wpłacano po 650 tysięcy zł .! 

ilu ta ich f rydolinów jest między nam il 
Zachłanny bogacz wiejski skazany na 12 lat więzienia 

' Wojskowy sąd Rejonowy we Wrocła- maszyn i narzędzi rolniczych. Maszyny które odpowiedzialny jest oskarżony 
wiu rQzpatrzył w trybie doraźnym spra te i narzędz i a rolnicze zostały ujawnio- jako Prezes Rady Nadzorczej. Biegli 
wę niejakiego Frydolina - bogacza ne w wyniku lustracji, dokonanej przez stwierdzili :{n. in„ że oskarżony naraził 
wiejskiego z mieja<;;owości Kondratowi- Referat Osiedleńczy Starostwa Powia- Spółdzielnię na straty wynoszące ponad 
::e pow. Strzelin ' oskarżoneg0 o upr~- towego w Strzelinie. 1 milion zł. 
wianie wrogiej propagandy or~z o dz1a Oskarżony Frydolin wkradł się n.a Równiez w toku swej . 3~lefoiej dzia-
łalnpść na szkodę mało i średmorol?-eĘO stanowisko wice - przewodniczącego łalncści na terenie powiatu Strzelin, 
chłopstwa na zajmowanych prz~z s1eb1~ Gminnej Rady Narodowej, sołtysa oraz oskarżony systematycznie uprawiał 
stanowiskach wice - przewodniczącego Prezesa Rady Nadzorczej Spółdzielni wr0gą propagandę, występując szcze
Gminnej Rady Narodowej i sołty;a m. Samopomocy Chłopskiej. Na tych sta- gólnie przeciwko Rządowi 1 instytucjom 
Kondratowice oraz prezesa Rady Nad- nowiskach oskarżony starał się przede Polski Ludowej i przeciwko przyjaźni 
7orczej Gminnej Spółdzielni „Samopo- wszystkim szkodzić interesom mało i z ZSRR. Oskarżony celował w rozsie
moc Chłop~ka''. . średniorolnych chłopów, o czym świad wan:u niczym nieuzasadnionych oszczer 

Jak wynika z aktu oskarżema - Fry czy m. in. fakt, że dostarczone Spół- czych i panikarskich plotek, skierowa
dolin, jako oficer . r ezen-.1y Wojska Pol: dzielni w celu rozprowadzenia wśród nych przeciwko ustrojowi Państwa. 
skiego dopuścił si ę zdrady stanu pod- mało i średniorolnych chłopów 200 kg ·Akt k · 1· dk .1 ' l · · · 1 · III · · . • . . os arzen a po res a szczego -p1suJąc w 1941 r. vo ksl1stę - -eJ sznurka ~kup~ł . ~ c:i-łos~i dla siebie. nie występującą u oskarżonego złą wo-
grupy. . . • • W celu un1em~zl1w1en1a b1ednym chło- lę idącą w kierunku hamowania roz-
W r. 1945 oskarz. obJął na włas~osc ~o- pom k~r~ystan:a z. tr~ktoru, .będąceg? · woju spółdzielni ;. szkodzenia interesom 
spodars!wo . rolne V: .m. Kond.ratow1ce własnosc1ą Społdz'elnt , oskarzony, m:- malo i średn iorolnego chłopstwa. 
oraz zaJął Jednoczesme stanowisko . sze- mo, iż dysponował na swym gospodar- . . 
fa biura cukrown; „Kondratowice", stwie aż nadto wystarczającą siłą po- W toku ~rzewodu sądow:go WoJs~o-
stwarzając sobie w ten sposób dwa ciągową _ wypożyczył traktor dla sie- I· wy Sąd ReJono:vy uznał w1r:ę os~ar~o-
bardzo poważne źródła dochodu. tie. nego za c~łk?w1 c 1e udowodr;i.1oną 1 b1~-

0 zachłannośq i chciwości oskarża- Oskarżony hamował ponadto celowo I r~c słzczego1 ln iekpodd u:va~ęt Jego wyrałz-
, . . . . • . · . . . . me z wo sz o zenia 1n eresom ma o nego swiadczy fakt, ze pos 1 adaJąC 16 rozwoj społdz 1 eln1, nie zwołuJąc regu- . , dą · ~ hł t k ł F 

krów, 2 pary koni, około 30 świń, ; oko laminowych zebrań Rady Nadzorczej , d ~:e nioro nego c ops '!'a. s .aza ry
ło 200 szt. drobiu oraz dużą ilość dosko- utrudniając spółdzielni zaopatrzenie w 0 Ina na karę 12 lat więzienia. 
nałych maszyn i narzędzi rolniczych - niezbędny asortyment towarów itp. Rozprawa wzbudziła wielkie zainte
ukrył ze szkodą dla sąsiednich biednych Powołani biegli stwierdzili skanda- resowanie wśród okolicznych chłopów, 
chłopów szereg wysokowartościowych 1.iczny stan i crganizację spółdzielni, zci których przybył0 na rozprawę ok. 400. 

Tow. Kowalewsk; z gminy Błonie po 
informował, że dzia~kowicze mający od 
2 - 3 ha ziemi zapłacili już wszystko, 
podczas gdy bogaci chłopi z Ostrów, 
mający po 20 ha ziemi, nie wpłacili nic. 

Tow. Piotrowski z gm. Sójki doma
gał się usprawnienia pracy w poszcze
gólnych urzędach, ponieważ rolnik 
przyjeżdżając do miasta, traci cały 
dzief1 ; często wraca nic nie załatwiw
szy. 

Dyskusję podsumował tow. Kryński 
z Komitetu Wojewódzkiego. Stwierdził 
on, że aparat państwowy, gospodarczy, 
spółdzielczy , samorządowy powiatu kut 
nowskiego ze względu na jego struktu~ 
rę klasową jest szczególnie silnie za
śmiecony obcym; klasow0 elementami. 
Nakazem chwili jest oczyszczenie samo
rządów i innych organizacji od tycli 
elementów, co musi być przeprowadza
ne równocześnie z oczyszczaniem partii 
z obcych klasowo żywiołów. 

Narada aktywu administracyjno • 
samorządowego trwała 6 godzin i braio 
w niej udział ponad 300 towarzyszy z 
całego powiatu kutnowskiego. 

Wydawca: Woj. Komitet PPR w Lodzi. Komitet Redakcyjny. Red. i Adm. Lódź, Piotrkowska 86. Telefony: Redaktor Nacz. 216-14. Sekretariat 254-21, Red. nocna 172-:L. 
Dział ogłoszeń: Piotr1towska 55, tel. 111-50, Konto PKO VII-1505. Zakł. Graf. RSW „P~a". Administracja nie przyjmuje odpowiedzialności za termlnoWY druk oe:loszeń. 



TE AT RW' 
Państwowy Teatr Wojska Polskiego 

w Lodzi, ul. Ja.racza 27, 
Dziś o godzi.nie 19.00 a.reydzl.ero 

Shakespea.re'a pŁ „Otello" nowe opraco
wanie. 

Wkrótca premiera świetnej .komedii 
czeskiej pt. ,,Igra.gzki s diabłem" Jana 
Drdy. 

Paóstwowy Teatr Po1"9111eChny 
al. 11-go Listopada 21 - tel. 100-36 

Od dnia 8 października br. codziennie 
O godzinie 19,15: w niedziele i święta o 16 
i 19,15 grana jest doskonała sztuka pt. 
,.Nadzieja''. z udziałem całego zespołu z dyr. 
Adwentow1czem na czele. Sztukę opracował 
i wyreżyserował Karol Borowski. 

Nr. 27S 

oal·cia ·kolarzy warszawsk·ch 
staje dzisiaj do walki z osłabioną Łodzią 

O godzinie 9-tej start do wyścigu im. Jaskólskiego 
ozisiejs.za .nJedz.iela, jeśli chod:r.:i o imprezy ląd pi~k.ną statuę „Victorii" l wiele pięknych I &ki :z „Sarmaty" waMZ-awskiej - drugi po „ 

sportowe łódzkie, będzi e przede ~zyst- nagród, o które walczy rokrocznie elita na- mocjonującej wa.lee na bieiż.ni 1tadionu Wimy 
k im niezwykle atrakcyjną dla mieszkańców szych szosowców. Napierała, który nie dał się minąć wściekł• 
Widzewa. W dniu dzis iejszym bowiem ro:ae· TAK, JAK W LATACH UBIEGŁYCH„. • finiszującemu Pietras:z.ewskii!ililu. 

TEATR „SYRENA" Trau.gutta 1 gra.ny zostanie do.roczny wyścig szosowy imie W dni.u d:cis.:ej&Zym tak, jak w latach ub!e- 1 UWAGA NA NAPIERAŁ'.ą 
Dziś o godz. 19.30 „ PANI PREZESOWA" n ia Jask~hs.ki ego o ,;z.ł<;>te" nagr~y Cz~sława głych, walka na trasie Łódź. - Pi?trków - Nie ulega wątpliwości, :te w tym rok~ war· 

Kucharskiego - zamoznego „WUJa'>Zka na- Tomaszów - Łódź rozegra tllę pom1ędz;y koa· sz.awiacy pojadą dla zwycięstwa„. Nap1eralr, 
TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA szych kolarzy, który będąc w Ameryce, dokąd Jicją k<>larzy warszawskich i łódzkich. Jak do a łodzianie <>6łabieni brakiem Pietraszewskie· 

ul. Daszy6sklego 34 wyemi g~owa ł prz.ed wo jną, nie zapomniał o tej .P?ry z walki tej zwy<: ~ęsko wychod1~U war go n ie bardzo będą &ię mogli temu przeciw· 
D ·ś i d . nni ktn lnl odz · swych kolegach 1 w 1946 r. pr~ła.ł im stam· szawiacy. PierWS'l:y wyścig wygrał W1fa!ew- , stawić. Wierzymy jednak, :te takl Stola.rczyk, 

1915Zl ce z~e d 
8 pun a e 0 g · Czyż c:r.y Gabrych dołoż!l we:zyistkich starań, 

. sztuka . e ~~yert-ChaPl;l_is ,NIE- . Kolarze czescy w ,,Glosie" aby w tym roku na tabliczce zwycięzców wy· 
BOSZCZYK Pa.n PIC w reżyseru Janusza ryte zostało nazwis.ko łodzianina. 
Warneckiego. START HONOROWY NA STADIONill WIMY 

Kasa czynna od 11-ej do 13-ej l od 115, Start honorowy wyścigu na-.;tąpi o godzjnie 
tel. 123-02. 

1 
Cl-ej rano na stadionie Wimy, rzeczywi6ly zu 

Teatr ,.OSA" Zachodnia 43, teł. 140-09 
· Dziś (niedziela) o godzinie 16 i 19.30 

o.statnia dwa przedstawienia „P.ozkosznej 
c!ziiewczyny". Od poniedziałku do środy 
włą.cznie z powodu prób generalnych przed 
stawienie zawieszone. We czwartek dnia 14 
pa.ździ.ernika Teatr ,.Osa" występuje z pre· 
mierą .znakomitej komedii muzycznej R. 
Stolza pt. „Pepina". Udział biorą: R. Hal
mirska, L. Wilczyńska, W. Brzeziński, M. 
Dąbrowski, Wł. Kwaskowski oraz gościnnie 
- Z. Jamry w roli tytułowej i Janusz Sci
wiarski. Reżyseria: Wł. Kwaslrowski. De
koracje J. Galewski. 
W czwart.ek premiera „Pepiny" w „Osie" 

Teatr Komedii l\luzycmej „LUTNIA„ 
Piotrkowska 243 

Ostatnie dni! Wesołej operetki z muzyką 
J. Gilberta „Cnotliwa Zuzanna". ?I roli 
„ZUZANNY" wystąpi J. Kenda. Chór -
Baht - Orkiestra. Zniżki dla świata pra· 
cy - ważne. 

koło Parku Wenecja na ul. Pabianickiej, gd:z ie 
w tym roku z.najdować iSię będzie również me
ta wyścigu. Trasa wyścigu biec będzie: Łódź
Piotrków - Tomaszów - Łódż. Od Rakowej 
·woli kolarze pojadą na Rzgów, przez co trasa 
wydłuży iS i ę o 15 km. Punkt odżywczy ocz.e· 
kiwać kolarzy będzie w Tomas.zow:e. 

WYSCIG TURYSTYCZNY 
Obok wyścigu im. śp. Jaskólskiego orga.nl1lll 

torzy i Zwi ązek Zawodowy Pracowników· Prze 
mysłu Włókienniczego w Polsce organiruJe 
jeszcze wyścig turystyczny na dystansie oko
ło 25 km. Wyścig ten dostępny będzie 1ównie:t 
dla kolarzy n iestowarzyszonych, przy czym 
wszyscy start<Jwać będą na rowerach tu.ryistya 
nych. Dla klubu, którego najwięks.za ilość :za
wodników ukończy wyścig, ofiarowany z0$ta• 
nie puchar jako nagroda przechodnia, ~zy
scy z.aś z.awodnicy, którzy ukońcr..ą wyścig. o· 
trzymają pamiątkowe dyplomy. Zwyci~zca wy 
ścigu otrzyma na własność statuetkę kolarza, 
dyplom oraz. pantofle kolarskie. 

COS NA„. UCHO 
Na zakończenie warto dodać, że w wyścigu 

1m. śo. Jaskólskiego startować będzie między 
innymi reemigrant z Francji - Kopcz.yński, 
który reprezentować będzie barwy Sosnowca. 

Teatr Kukiełek R'fPD Nawrot 27, tel. 
160-07 „PINOKIO" codziennie prócz po
niedziałków dla szkół. W niedzielę o godz. 
12 widowisko otwarte. 

Sdedz~ od lewej: doskonały sprinter Ciglar. trener Szekuj i mistrz szosowy Cze· Wszyscy wiemy, jak we Francji wvsoko stoi 
chosłowacji Vesely. Stoją: P. Ka.liwoda ob:v w.atcl czeski. zamieszkały w Łodd, red, spmt k<Jlar6ki, toteż startu Kopczyńskiego o-
&portowy „Głosu Robt\ niczego I przedstav.r foie-I ZKS „Odzież". czekuiemy z wielkim zainteresowaniem. 

_;;.. __ ....;.;.....;.;._. ________ .....;;..., _____________________________________________________________________ ~ 

Czq .się „„odeqrajq••? 
Po raz pierwszy Komisja Specjalna znajdzie się w opalach 

IlONKUR~ CHóRóW 
Wyd.ział Kultury i Sztuki Zar7.ądu Miej

skiego w Lodzi ogłasza na dzień 20 listo
pada 1948 r. konkurs chórów. Na konkurs 
zgłosiło się już 30 chórów. W związku z 
tym Wydział zwraca s.iP. z ap~lem do ~yst 
kich związków i organh:acvj. aby zechciały 
poprzeć te imprezę, mającą na celu podnie
sienie poziomu muzycznego, i wystapić do 
Wydziału z ufundowaniem nagrody ci.la 
zwycieskich chórów. Prosimy zgłosić się do 
Wydziału Kultury i Sztuki Zarządu Miej
skiego w Lodzi ul. Próehnika 11. 

UWAGA BUDOWLANI! 
Zarząd Oddziału Zwiazku Zawodowego 

Robotników i Pracowników Prz.emysłu Bu
dowlanego, Ceramicznego i P"lkrewnych Za 
wodów w Ł')dzi zwołuje na dzień 12. 10. 
1948 r . w lokalu Central nej $wiet:Wcy, ul. 
Nawrot 23, Zebranie Rad Zakladowych 1 
DPlegatów. 

Ze wżględu ll'a ważncść spraw obe;n"ŚĆ 
obowiązk::iwa. 

Co l!słyszymy dziś przez radio 

O ile odwiedzenie Komii;ji Specjalnej w 
jej i;iedzibie nie należy do rzeczy przyjem· 
nych, o tyle zobaczenie jej na zielonej mu
rawie boiska tak będzie zjawiskiem n .ee.o· 
dziennym, że niewątpliwie dzisiejszy mecz 
piłkarski : Iiomlsja Spec;..in.a (Prokuratura. 
i Sąd) c~>ntra Adwokatura Łód'Zka, ściągnie 
na boisko Zw. KS. „Włókniarza" (dawniej 
Zjednoczone) w;.zystkich spragnionych sil-

nych wr.ażeń „Sp')rtowych" mieszk 1ńców 
Łodzi 

A ńuż się uda adwokatom - mepce sobie 
z-apewne ten i ów z prywatnej inicjatywy, 
- spu§cić manb Komisji i „odegrać" się 
za nasze mand:aty, konfiskaty i odsiadki. 
Na samą myśl o tym niejednemu robi się 
bł-.go na sercu ... 

Nie ulega wątpl iwości, że ci wszyscy go· 

Gwardia'' 
'' 

ZZK piłkarski ecz -
punktem kulminacyjnym dzisiejszego święta 

sportowego Milicji Obywatelskiej 
W związ.ku ze świ ętem Milicji Ob ywatel- re będą rep rezentowały 15 komisaria tów MO, 

skie ' odbędą 6. ę dzisiaj imprezy 6portowe na KBW, WUBP i ORMO. Dla drużyny, która o
stad1onie ŁKS-u. Prog ram imprez jest bardzo s : ągnie najlepszy czas w marszu, przeznaczo· 
urozmaicony. Swięto MO jest zarazem św i ętem ny iest puchar przechodni, ufundowany przez 
„Gwardii ", toteż .. Gwardia" t-adE'monstruje Pre7ydenta m. Łodzi Stawińskiego. 
nam dzisiaj swój doiobek sportowy, os i ągni ę- W ramach dzisiejszych zawodów odbędzie 
ty w lak krótk;m czasie. si ę również f'nal piłkarski kół GwardU. Pro· 

Punktem kulminacyjnym programu będzie gram imprez przewiduje ponadto 7.awody siat
!;potkanie piłkarsk ie ZZK Łódź _ Gwardia. kówki, zawody zapaśnicze i gimnastykę zb io-

ć b d . rową. 
Reprezentacja . Gwardii o~ ' e'.a . si~ ę. zie na Wstęp na Igrzy&k.1 &portowe Gwardii jes t 
szkielecie druzyny w1elunskieJ, ktora Jest do· bezpłatny. a zaw-0dv odbędą .;ię bez względu 
brze wyoSzkolona technicznie. I na pogodę. Cała Łódź sportowa 6potka się 

Do ma ·szu na 10 km staną 42 drużyny, któ- dzisiaj na 6!adionie Ł-KS-u. 

7.00 Sygnał czasu, 7.05 1) Wiad"'m. go
spod. dla wsi. 7,20, Muzyka, 8.00 DZIEN· 
NIK, 8.20 Pf')gr, dnia, 8,30 Muzyka. B 55 
WJadom Kom. Radiofonizacji Kraju. 9.00 
Nabożeń~two, 10.00 Audycja dla chorych, 
10.10 „Festival p i eśni ludowej w Chojni-

C~~h::N!1·~d(~?m~;Oct~~~~r. r1~25d4ti l~~~', Motocykliści na odbudowę Warszawy 
munikaly, 11,30 (L) Nowe nagrania plyt 
muki „Melodie". 11,45 (L) Komunikaty I O godz. 11-ej odbędą si ę dz1siai zawody Całkowity dochód z zawodów motocykhśc1 

11,50 (Ł) „Z frontu radiohnizacji" - v•ia· 1 motocyklowe na żużlu. W zawodach wezmą przeznaczają n3 odbudowę Stolicy. Znając sza 
dom. w omów dyr . Okr P. R. A, Sm:ejana udział czołowi motocykli5ci łódzcy na czele z !oną jazdę naszych żużlowców jesteśmy 12rze· 
12 04 Poranek' i;ymfoniczny (płyty). 13,00 Ra Kołeczk iem, Krakowiak.iem, Muchą, Wróżyń.-
di~kr•:m ika, 13,10 Przegląd najciek. au.fycji, 5ki.m. Szcze'.Jólnie _sensacyjnie za~w1ada się konani , że zwolennicy sportu motorowego 
przvszł tygodnia 13 15 Koncert dl·a przo· I pojedynek Krakow•aka z _ Kołecz.kiem, którzy tłumn i e przybędą na z.awody, bv wybrać mi· 
do\~nik.ów TOR. ·14.,oo' „Skarb pod ręką" -1 os tatn ;o są . w makom1tej form;e i ~dnieśli sze- strzt: żużlowego Łodii , oraz wspomóc Fun· 
pogadanka. 14,10 „Staszek kupuje buty' -1 reg sukce<"ow tak w zawoda~h kraiowych. Jak dusz Odbud'>WY Stolicy. 
audycja i;łowno·muzyczna dla dzieci. 14,30 1 .m i ędzynarodowych {ostatni mecz z Czecha· Wstęp na zawody zl 100, m!od:zi.eż szkolna 
Muzyka ludowa. 15 .00 Transmisja między· m1). zł 50. 
narod')wego meczu piłkarskiego Polska 
Rumunia 16.00 „Lew na placu" - sł tcho
wisko r.· Erenburga. 17 .OO „P"'CiwieczJrek 
przy m ikrofonde", 18.00 „Czterdzieśc4 rubli 
na miesiąc" - fragmt>nt książki E. Curie . 
18 15 (Ł\ Współczesna muzykia rosyjska. 
18.'35 ,.Melodie świata". 19 .OO „Jaś J':!dzie 
do Warszawy" - skecz, 19,30 (Ł) D'lety 
Beethovena na skrzypce i wi')Jonczelę. 19 45 
{Ł) „Radziecka poezja wojny i zwycięs~wa" 
- m"'n taż literacki, 20,00 DZIENNIK, 20.45 
(Łl Wiadom. sport. lok., 20,55 (Ł) Omówie· 
nie progr lok. na ;utro 21,00 , Z życia Cze 
eho•hwacji" . 21 ,30 „Na muzycznej fi>li" 
22 OO Wiadom sportowe. 'l2,IO K..,,ncert Or 
kiestry Taneczne; PR. 22.45 (Łl „Mig:iwk 
Łódzkie" 23 ,00 Ostatnie wiadomości, 23, H 
Muzyka taneczna, 23,50 Progr. na jutro 
24.00 Zakończenie audycii i HYIIUI 

Dzisiejsze imprezy sportowe 
Swięlo sportowe Gwardii: 6tadion ŁKS-u I o puchar śp. Załęskiego. Turniej organizuje 

godz. 11-ta: defilada drużyn s,portowych Gwar- ŁKS. Boisko w Helenowie: mistrzostwa w 
dii, godz. 12-ta: start 'do marszu na IO km. szczypiorniaku żeńskim, godz. 9 30. 
godz. 12.30: flnał piikarski kół Gwardia przy Piłko nożna: w Pab;anicach zawody o wej
korncsan3 lach MO godz. 14-ta: walki zapaśn i· ście do klasy pańslwowej: PTC - Radomiak , 
cze. godz. 14.30: fina! siatkówki kół Gwardii godz. 11-ta: zawody o mistnostwo klasy B 
przy kom isanatach MO, godz. 14.45: gimnasty· Okręgu Łódz.kiego: godz. 10.30: boisko Ogni· 
ka szwedzka, godz. 15-ta: zawody piłkarskie sko: Ogn;5ko - Resursa, boisko Zryw Park 
Z~K Łódź - Gwardia, godz. 16.30: wręczenie Ludowy: Płomień - DKS Łódż, boisko DKS: 
nagród i dyplomów pam i ątkowych. Tram wa jarze - PKS, godz . 15-ta: boisko DKS 

Boks: 7awody m ędzym i astowe Łódź - Po· A'eksandrów: DKS - Legia, boisko Sk•Prnie
· nań w hali V\'imy r. godz 17-lej połącznne 2 wice: Unia - Bawełna, boisko Zduńska Wo
.vręczemem dyplomów mistrzom i w:ce-tru· la: klub &portowy 6 - TUR Chojny. 
, trzom Polsk i za rok 1947-48. Kolarstwo: stad ion Wimy, godz. 10-la start 

Piłka ręczna: sala YMCA, godz. 11 : dalszy honorowy wyści\lu kolarskle\lo im. śo J<iskól· 
ciao turnieju 6iatkówki svstemem tróikowvm skiego. 

rąco będą zagrzewać do boju palestrę I ze 
Komisja Specjla.lna tak jak w swej pracy 
c"'Ciziennej trudne będzie miała zadanie i 
dzisiaj. 
Przewidując te trudności Komisja Specjał 

na zm')bilizowała n:a dzisiejszy mecz wszy· 
st kich swoich „ tuzów''. W drużynie jej mię 
dzy innymi ujrzymy Przewodniczącego tow. 
Madeja, prezesa Dobromęskiego, pr•kura· 
tl:Jrów Sądu Najwyższego Dutkiewicza i Jac
kiewicza, prokurabrów Sądu Okręgowego: 
Kozłowskieg"'. Grębeckiego i Kabackiego 
W drużynie Adwokatury wystąpią między 
innymi mec. mec.: Albrecht (dziekan Izby 
Adwokackiej). Bocheński, Bądzyński, Dre· 
szer, Kramsztyk i inni. 
Oczywiście nikogo nie zdziwi, że n.a tak 

p')ważne spotkanie nie ł.atwo byłn w Lodzi 
znaleźć odpowiedniego sędziego. Mu.siał nim 
być ktoś pewny, kio nie pokusi się na 
„twarde", którymi być może będzie się g" 
starała przekupić „czarn.a giełda", aby przy · 
najmniej na boisku „zmiażdżyć" sweg') naj
większego wroga. Po długich p<>szukiwa· 
niach znaleziono go wreszcie niec.,. pOd J:(a· 
zem za kul isami „Syreny". Na imię mu 
Ad'.llf, a nazwisko wszystkim znane: DYM
SZA„ 
Ponieważ Dymsza ;;am jest 7..aP:alonym 

sportsmenem chętn;P przyjął pr~pozycję i 
zdecydował si ę sędziować dzisiejszy mec-z. 

Pocz;itck sp'.l1kania wyznaC7-0no na godz. 
11-tą Ze względu n.a jego obsadę no i cel. 
któ>-ym jest zaflilenie funduszu 'Xibudowy 
Stolicy - wszy c.v i:ootykamy się dzisia.! 
na boisk:i prz:;· ul· Kilińsldego róg Eroilii 
Plater. 

L07B 

do publiczności! 
W związku z przew i dz ianą dużą frekwencją 

na meczu Poznań - Łódź, organizat<Jrzy zwra· 
cają s i ę z. uprzejmą prośbą do Publiczności o 
wcześrueisze przybywame do hali i zajmowa· 
nie swych właściwych mieisc, aby nie stwa· 
rza.ć niepotrzebnego zamieszania I nieponądku 
na widowni. 

Przypominamy, że mecz rozpocznie się punk 
tualnie o godzinie 17-tej. 

Zatopek żeni się t 
Mistr1t olimpijski w biegu na 10 km 

Emil Zatopek wstępuje w zwiazki nnłżeń· 
skie. Wybranką jego i;erc:a jest misfrzyni 
CSR w rzucie dyskiem Dana Ing:;:i ,.„. 
Ob') je liczą sobie P" 26 lat 

Ingrowa jest 1auczycielka w n.it">la f&. 
bryki obuwia „Baty"-
D-028687 


